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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wierne ntiUmelrowvpr*«d tekstem 

SO groasy. * tekśc e i nadeałane 
36 groszy, “ tekstem 15 grosay. 
Nekrolog * tekście do 50 wierszy — 

16 grossy, do 80 wierszy—25 groszy,, 
do 100 wierszy —30 groszy za wiersz 
^roboe ORtoszenia po 5—10 groszy « 
*yraz. Najmniej 1 złoty. Matrymoo'#loe 
15 gr. sa wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójcie. Zagraniczne 100 proc- 
drożej. ______

W numerach świątecznych 1 nie­
dzielnych ceny o 25 proc droższe-

Za terminowy druk ogłoezeó admi- 
□ftttracja nie odpowiada.
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Nowy Rząd na stanowisku
B. premjer Skrzyński ko usługach oaństwa. 

WARSZAWA, 11-5 (Teł. wł) W 
dniu dzisiejszym odbyło się pożegnanie i 
starego Rządu z «rzędniki.mi i odda -
■ie agend nowemu Rządowi. 

Następnie premjer Witos udał się
do Belwederu, skąd powrócił w godzi­
nach popołudniowych do prezydjum Ra­
dy ministrów ' rozpoczął urzędowanie.

Nu uwagę zasługuje charakterysty­
czny ustęp przemówienia byłego pre- • 
mjera Skrzyńskiego i jednocześnie b. 5

Znów wywiad w „Kurjerze Porannym".

WARSZAWA, 11-5 (Tei. wł,)-- > Uważa, że Rząd p. Witosa, 
W kołach politycznych wywarł złe ’ użyje tego swojego przywileju w 

sunku do wojsk, jako Rząd stronni­
czy, partyjny, a więc...

Niebywały ten ro dci swei treści 
wywiad wywołał oburzenie i spowo­
dował Komisarza Rządu Warszawy 
do konfiskaty „Kurjera Porannego*. 
Wywołało to konsternację. Skontisko 
wane zostały róweież dwa żydowskie 
pisma „Hajnt* i „Moment", które za­
mieściły wywiad

Zaznaczyć trzeba, że żadne z 
pism innych, nawet lewicowe nie 
przedrukowały tego nieslycbaoego w 
swoim rodzaju oświadczenia uderza­
jącego w podstawy naszej armji, a 

po- więc w to co jest najcenniejszem w 
Polsce.

wrażsołe wywiad marszałka Piłsud­
skiego z „Kurjerem Porannym*, któ­
ry MinieszazoDy został w tym piśipie 
Wywiad ten zamieścił również żydo­
wski organ „Hajnt* dając nagłówek: 
.nasza rozmowa z marszałkiem Pił­
sudskim*.

W wywiadzie tym zaatakował p. 
Piłsudski p. Witosa, oraz poprzednie 
rządy p. Grabskiego i Skrzyńskiego. 
Dostało się również przy tej okazji 
i socjalistom.

P. Piłsudski oświadczył, że prze­
mawia w imieniu wojska które jest 
bezpartyjne i które ma obowiązek in­
teresować się jakim jest Rząd, -- 
nieważ zaprzysiężonem jest mu ni 
śmierć.

-

I
Oświadczenie premjera Witosa.

Odpowiedzią na dziwne wywia­
dy jest oświadczenie premjera Wito­
sa podane do prasy:

„Rząd, który utworzyłem, pody­
ktowała konieczność, a nie pragnienie 
władzy, która w Polsce w obecnych 
zwłaszcza czasach i w obecnych wa­
runkach nie jest przyjemną ani też 
pociągającą, a która u nas bardzo 
często wypada z rąk na ulicę niemal.

Tego dowiodło i ostatnie przesi­
lenie. 

ministra spraw zagranicznych, który 
wyraził się, że ustępując z Miniowane­
go stanowiska n e zrywa kontaktu z 
pracą dyplomatyczną i zawsze jest go 
tów oddać swe usługi państwu.

W kołach politycznych mówi się 
o ewentualnym wy.eździe p. Skrzyń­
skiego do Genewy, jako de egata na 
obrady komisji, obradującej nad reorga­
nizacją Rady Ligi Narodów.

źle 
sto-

Usiłuje się przedstawić mój ga 
binet jako rząd prowokacji i walk. 
Nic bardziej fałszywego być nie może

Rząd został utworzony dla całego 
państwa, a nie dla partyj politycznych. 
Mam szczery zamiar prowadzić akcję 
w kierunku rozszerzenia podstaw 
Rządu i wciągnięcia do współpracy 
tych wszystkich, którzy będą zdolni 
przezwyciężyć małostkowość i staną 
we wspólnym szeregu dia dobra pań­
stwa*.

I Min. Zdziechowski o sytuacji finansowo-gospodarczej.

Korzystając z obecności p. ministra 
skarbu w Sejmie, współpracownik „Ga­
zety Poranej Warszawskiej', zwrócił się 
doń z prośbą o parę uwag na temat o- 
becnej sytuacji skarbowej.

— Wbrew nieuzasadnionemu a nie­
stety szerzącemu się u nas pesymizmo­
wi — odpowiedział p. minister —stwier­
dzić należy stalą i znaczną poprawę w 
ogólnej sytuacji finansowej państwa. Je­

steśmy na dobrej i pewnej drodze do 
°Panowania kryzysu walutowego i go­
spodarczego.

— Niech zresztą cyfry mówią same 
za siebie.

— Em!«ja biletów zdawkowych w 
ciągu ostatnich 5 I pół miesięcy nie do­
szła nawet d° 20 proc, takiej samej e- 
iu’zjl w poprzednim pięcio i pół mie­
sięcznym okresie. W ciągu 5 i pół mie­
sięcy przed objęciem przezemnie teki 
skarbu emisja ta wynosiła 175 milj -zł., 
w ostatnich zaś 5 i pół miesiącach 34 
milj. zł. Należy przytem pamiętać, że od 
1 stycznia b. r. emitowaliśmy tylko 4 
iniljony zl. biletów zdawkowych i że nie­
ma mowy, abym dla wypłacania pensji 
na 1 czerwca uciekał się do nowej emi­
sji biletów zdawkowych.

— Już dziś mogę oświadezjć, że do 
ustawy o granicach emisji bilouu wniosę 
poprawkę w kierunku zmniejszenia tej 
granicy przynajmniej o 39 miljonów.

— Nie jest również rzeczą wyklu 
czoną, że za parę tygodni — po przy­
jęciu ustawy o równowadze budżetowej 
— będę mógł pójść dalej i ustalić obec­
ną sumę emisyjna jako nieprzekraczalne 
maksimum. Tak wyglądają w świetle 
faktów pogłoski o inflacji bilonowej.

— O wpiywach podatkowych i o 
dochodach skarbowych należy stw z ć, 
źe są one pormalne odpowiadają ca. ^wi­
cie przewidywaniom Ministerjum skarbu. 
Wpływy z danin publicznych i monopo­
lów w ostatnich 10 dniach kwietnia o- 
siągnęły dawno nie widziany poziom 55 

milj. zł., a w ciągu całego miesiąca dały 
119 milj. zł. czyli o 17 milj. zł. więcej 
niż przewidywano w prowizorium.

— Dalej: ilość bezrobotnych od po­
towy lutego do 1 maja t. j. w ciągu 2 
i pót miesięcy, zmniejszyła się u 43 ty­
siące a sprawozdania każdego tygodnia 
wykazują w t?j dziedzinie stzlą poprawę.

— C° się tyczy bilansu handlowe­
go za kwiecień, to wp rawdzie nie mamy 
jeszcze os a eczuych obliczeń, jednak da­
ne, oparte ua deklaracjach celnych i wy­
kazach przewozów kolejowych za pierw, 
sze 2) dni wskazują, że bilans za kwie­
cień był nie mniej aktywny niż w mar­
en.

— Na sp rawę drożyzny, jako jednej 
z najważniejszych w obecnejchw/lt, bę­
dzie zwrócona cała uwaga Rząd-:. Po­
ziom eon w kwietniu podniósł się o 4 
proc., a z początkiem maja podniósł się 
również nieco. Nie ulega wątpliwości, 
źe mamy tutaj do czynienia z narusze­
niem równowagi cen, (która trwam od 
stycznia) głównie z powodu ciągłych 
przesileń politycznych.

— Poprawa kursu złotego, ua któ- 
rym rówjież nte mogły się me odbić u- 
stawlczne przesilenia, wprowadzi w sze­
regi spekulacji popłoch i powinna spo­
wodować nietylko zahamowanie cen, ale 
także ich obniżenie do poziomu kwiet­
niowego.

A zatem! mamy Rząd z trwałą więk­
szością — miesięczne deficyty stale się 
zmniejszają — wp/ywy skarbowe rosną 
— ilość bezrobotnych zmniejsza się — 
bilans handlowy w dalszym ciągu ak­
tywny. Mamy wniesioną do bejmu li­
sta wę, która najdokładniej wskazuje spo­
soby całkowitego usunięcia deficytu bud­

żetowego. Czyż nie dosyć czynników wy­
starczających dla odtworzenia zaufania, 
tego zaufania wewnętrznago. które jest 
tasadmezym warun kiem i fundamentem 
sanacji?.

Trzeba doceniać wjasne silyl

Niepoważne ataki prasy lewicowej

WARSZAWA, 11.5 (Tel. wł.) — 
W związku z utworzeniem się Rządu 
większości parlamentarnej lewica roz­
poczęła atak, zamieszczając w swej 
prasie szereg oszczerstw 1 kłamstw.

Wspomina więc między innemi 
o rzekomem demarche Francji, Anglji 
i Włoch w związku z ustąpieniem p. 
Skrzyńskiego.

Jest to widoczny wymysł, z któ­
rego każdy rozumny człowiek łatwo 
sobie zdać może sprawę, a zamiesz­
czanie takich wiadomości ubliża je­
dynie państwom sojuszniczym.

Kandydatura Romana Dmowskiego :

WARSZAWA, 11.5 (AW). — 
W myśl umowy między przedstawi­
cielami obecnego Rządu ZLN. ma ob­
sadzić tekę ministra spraw zagranicz­
nych. Jako najpoważniejszych kan­
dydatów aa ta ataaowMR wygaiwia- ,

Charakterystycznem jest, że le­
wica, która tak wiele mówi o usamc- 
dzielnieniu Polski w polityce zagra­
nicznej posługuje się argumentami, 
które podkopują autorytet Polski i 
zaprzeczałyby pojęciu usamodzielnie­
nia. Jest to jedno więcej kłamstwo 
lewicy, chętnie nim się posługującej 
w zwalczaniu przeciwnika.

Również taktem ordynarnem kłam­
stwem jest cytowanie szeregu jakoby 
.prawdziwych* przemówień na posie­
dzeniu Rady naczelnej NPR.

na ministra spraw zagranicznych, 

ją posła w Bukareszcie Wielowiej- 
skiego, oraz Romana Dmowskiego. 
Ostateczna obsada teki spraw zagra­
nicznych nastąpi w połowie przyszłe­
go tygodnia

Republikańskie, czy cesarskie barwy
< źba przesilenia gabinetowego

BERLIN, 11.5 (Pai)—Dziś o godz. 
2 popołudniu rozpoczęło się posie­
dzenie parlamentu, poświęcone spra­
wie zatargu jaki jŁwstał z powodu 
rozporządzenia rządlwego o barwach 
narodowych. I

Socjalista Breitscheid imieniem 
swego stronnnictwa motywował wnio­
sek w sprawie votum nieufności dla 
kanclerza. Motywy Breitscheida spro­
wadza się do argumentu następują­
cego. Jeżeli kanclerz zamierzał przez 
wydanie swego rozporządzenia za­
szkodzić ustrojowi republikańskiemu, 
to powinien ustąpić jako niemożliwy 
na stanowisku kanclerza republiki. 
Jeżeli zaś kanclerz nie miał tego za­
miaru, to i wówczas powinien ustąpić 
jako nie orjentujący się w sprawach 
polityki.

W odpowiedzi na mowę Breit- 
scheida kanclerz występował w prze 
mówieniu nieustanoie przerywanej 
śmiechem i okrzykami opozycji ze zna 
nym już poprzednio z oświadczenia 
półurzędowego argumentem, że rząd 
przez to rozporządzenie zamierzał tyi - 
ko złagodzić istniejący w społeczeństw * 
spór o barwy narodowe.

Po przemówieniu kanclerza na 
wniosek centrum odroczono rozprawy, 
które będą wznowione jeszcze dzisiaj 
wieczorem.

O »le w ostatniej chwii nie doj­
dzie do kompromisu w zatargu u bar 
wy państwowe, to gabinet Lutiira po­
da się do dymisji Decyzja w tej spra­
wie zapadme dzisiai późnvm wi«- 

| ozorem.
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PRZEGLĄD PRASY
Nieuzasadnione pretensje.

Lewica, która w czasie obecnego 
przesilenia okazała się absolutnie nieu­
dolną do stworzenia Rządu, który mógł­
by podjąć pracę twórczą, poważną, któ­
ra nie odróżnia doktryny socjalistycznej 
od realnej potrzeby państwowej, nte mo­
że się uspokoić, źe stworzony został Rząd 
większości, Rząd naprawy gospodarczej.

A tu w dodatku zbagatelizowano 
także ważne Ministerjum pracy. Pisze więc 

do białej gorączki rozpalony .Robotnik*;
Zdegradowano również Min. pracy, 

na którego czele postawiono nie mi­
nistra, lecz kierownika, (który na Ra­
dzie ministrów ma głos tylko w sora- 
wach swego Min.). Stało się to za­
pewne w tym celu, aby nie obdarzać 
dwiema tekami tak małego klubu jak 
blPR. 1 dla takich to rachub między­
partyjnych zdegradowano, pozbawiono 
znacznej części wpływu tąk ważne Mi­
nisterjum! Ale źe ŃrR, m i p osadę 
.kierownika** Min., więc dla tego stron­
nictwa wszystko jest w porządku L,

A całość tego Rządu!? Niżej czytel­
nicy znajdą w wywiadzie tow. Manca, 
jako też w uchwale lewicy — dosadną 
odpowiedź na wyzwanie, którem jest 
to wznowienie straszliwego ekspery­
mentu z 1923 r.

Nie potrzeba tu długich wywodów. 
Mamy Rząd czarnej reakcji, wymie­
rzony przeciwko ustrojowi demokra­
tycznemu i ludowi pracującemu.

Z tym Rządem toczyć oędziemy s ta- 
nowczą, nieustępliwą walkę, 1 zwycię­
żymy. _____ _

A jak brzmi słynna uchwała ńiepo* 
czytelnej .czwórki* lewicowej. Oto treść 
tego manifestu zamieszczonego w .Ro­
botniku":

Przedstawiciele Z. P. P. S, klubu 
P, S. L. .Wyzwolenie", klubu parla­
mentarnego stronnictwa chłopskiego i 
Klubu pracy stwierdzają — wobec 
faktu utworzenia gabinetu przez p. 
Witosa, źe gabinet ten, wyrażający 
zarówno w dziedzinie społeczno-go­
spodarczej, jak i politycznej dążenia 
zdecydowanej reakcji, uzależniony od 
stronnictwa, które jawnie I publicznie 
występuje przeciwko ustrojowi repu­
blikańskiemu, pozbawiony kierownic­
twa stałego w sprawach zagranicz­
nych i wojskowych, — stanowi wy­
zwanie, rzucone całej demokracji pol­
skiej.

Rząd p. Witosa będzie w tych 
warunkach Rządem wyzysku mas 
pracujących, klęsk w polityce za­
granicznej, dalszego załamania siły 
obronnej Państwa, zupełnej niemo­
żności odbudowy tycia gospodar­
czego.

Wobec takiego stanu rzeczy 
stronnictwa wymienione zapowia­
dają Rządowi p. Witosa, nie dają­
cemu pozatem żadnej gwarancji na­
prawy stanu moralnego w polskiem 
tyciu państwowem, — walkę bez­
względną i opozycję najostrzejszą.

Stronnictwa stwierdzają zarazem, 
te zespolą swoje wysiłki dla wspól­
nej obrony praw ludu i przyszłości 
Państwa przed zamachami rządów 
reakcji, utrzymując nadal powstałe 
współdziałanie wzajemne.

Mocno, odważnie 1 śmiałol Oczy­
wiście w grę wchodzą i argumenty 
o demokracji. Bo lewica uważa się 
za niezwykle demokratyczną. Czy tak 
Jest istotnie? Mówi o tem, coś nie- 
ęoś .Nasz Przegląd', z żalem, że tak 
jest, ale stwierdza, mówiąc o lewicy: 

Najgorzej rzecz się ma w Pol­
sce. Podczas gdy na zachodzie 
trzeba tylko pokonać uprzedzenia 
socjalistów do burżuazji postępo­
wej, u nas wogóle niewiadomo, ko­
go wolno zaliczać do lewicy. Dla 
uproszczenia rozumowań przyjmie­
my, że PPS. do lewicy należy, jak­
kolwiek nie wyznaje ona podsta­
wowego hasła każdej demokracji, 
że wolność nie może istnieć bez 
wolności, t. j. np. że prawa zebrań 
druku etc. nie mogą być monopo­
lem jednej partji. Ale na PPS. le­
wica bezsprzeczna się kończy.

Tak w pojęciu socjalistów demo­
kracja nabiera znaczenia uprzywilejo­
wanego, a polegającego na zamykaniu 
kułakiem ust tym, którzy są •dmien- 
neąo adagia.

O nieudolności lewicy piszę ten 
sam .Nasz Przegląg" dalej:

Wyzwolenie posiada program 
tsk mglisty, tak lawirujący między 
lewicowością a prawicowością, że 
wogóle niewiadomo, co to jest za 
rodzaj stronnictwa Dość przytoczyć 
że oa punkcie reform socjalnych, 
stanowiących abecadło postępu, ła­
twiej się socjalistom zgodzić z En­
decją niż z Wyzwoleniem. A naj­
ważniejsze! partji, powołanej wszę­
dzie do współpracy z socjalizmem! 
—postępowego mieszczaństwa spo­
łeczeństwo polskie zgoła nie po­
siada.

.Nasz Przegląd' ubolewa, te nie 
ma postępowego mieszczaństwa pol­
skiego, które zgodziłoby się święto­
wać w sobotę a pracować w niedzie­
lę I Mniejsza o to, można zgodzić się 
i na taką infamję, bo nie jest to tra- 
,.d|^

Kłopoty strajkowe Anglji.
Ku likwidacji strajku.
LONDYN, 11-5 (AW) — Odbyło 

się tutaj wczoraj posiedzenie rady 
gabinetowej w sprawie strajku, po­
czem minister wojny Ev«ns przyjęty 
został przez króla. Dziś wieczorem 
odbędzie się ponowne posiedzenie 
gabinetu. Zaprzeczają wiadomości ja­
koby król miał interweniować w spra­
wie strajku. Możliwem jest, że zosta­
nie zwołana ta|na rada państwa. Koła 
kościelne i liberalne wykazują atałą 
dążność do zlikwidowania strajku.

Ochotnicy do pracy.
LONDYN, 11-5 (A.V)—W Loo- 

dynie zgłosiło się 116082 ochotników 
do pracy, a w powiecie 18300, istnie­
je obawa przystąpienia do strajku ro­
botników włókienniczych w liczbie 
500 tysięcy. Do dzielnicy doków wy­
słano wozy korpusu taniców. W do­
kach naładowano 150 aut ciężarowych 
mąką i cukrem poczem transport ten 
odwieziono do miasta w asystencji 
wojska.

Okrzyk — Zdrajca! 
pod aurcsem Lloyd Georga.

LONDYN, 11-5 (AW) — Wczo­
raj zupełnie niespodziewanie Lloyd 
George zabrał głos żądając rozpoczę 
cia rokowań ze strajkującymi. Wra­
żenie było ogromne. O walce do o- 
stateczności mówił on, niemożna na­
wet mówić bo równałoby się to ru­
inie. W odpowiedzi podniosła się z 
ław konserwatystów wrzawa 1 okrzy­
ki .zdrajca!* Mowa ta spowodowała 
poważne poróżnienia w kołach libe­
rałów.

Dzienniki, komunikacja 
i żywność.

LONDYN, 115 (Pat) —Ilość wy- 
chodzących dzienników zwiększyła

BUDAPESZT, 11-5 (AW ) Dz siej- 
szy dzień rozprawy przeciw fałszerzom 
tysiącfrankówek przyniósł nieoczekiwa­
ną sensację. Mianowicie ks. Windisch- 
gratz złożył deklarację w sprawie po­
chodzenia papieru do tałszowania ban­
knotów- Oświadczył on, iż śmierć 
Schultzego, o którynp w rozprawie czę­
sto mówiono zwaloia go od tajemnicy. 
Schultze był właśnie dostawcą papieru 
jako mąż zaufani* niemieckich fabryk 
papieru. Był to ten sam gatunek pa­
pieru, z którego Fiancuzi robili użytek 
przy podrabianiu 5 i 10 tysięcznych 
banknotów murkowych w obszarze Rubry

Stosunki handlowe
MOSKWA, 11-5 (Pat.) Przedstawi­

ciel handlowy w Polsce Nazarenius w 
wywiadzie zamieszczonym w .Izwie- 
stjach* oświadczył, że obrót handlowy 
a Polską w ostatniem półroczu osłabł, 
co przypisać należy obecnemu stanowi .

Kończąc swoje wywody o lewi­
cy, ubolewając nad jej bezsilnością, 
piszę .Nasz Przegląd* w sposób, któ 
ry jest komplementem dla społeczeń­
stwa polskiego w jego większości, a 
mianowicie:

U nas zaś konsolidacja lewicy jest 
tylko tematem na godzinę przed po­
myślną koniunkturą rządowy poczem 
wszystko znowu idzie ad acta. Taka 
lekkomyślna taktyka może się skoń 
czyć fatalnie. Wyborca polski znużo 
ny jest frazesami opozycyjnymi, uwa­
żając, że lepszy jest rząd najgorszy, 
niż żaden — odda więc głosy tym, 
co mogą zdziałać coś pozytywnego

Słusznie, bardzo słusznie! Odda 
głosy tym, którzy .mogą zdziałać coś 
pozytywnego*. Lewica .tymi* nie bę­
dzie. To więcej jak pewne. Dowód da­
ła przy ostatniem przesileń u swojemi 
.pozytywnemi* kombinacjami i pop e 
ran.em eksportu, ale-, angielskiego.

się, jednakże dzienniki wychodzą w 
dalszym ciągu w zmniejszonej objęto­
ści, wynoszącej maksimum dwie ko­
lumny. Komunikacja omnibusowa na 
kolejach podziemnych 1 w inoycb 
działach dzięki dostatecznej ilości o- 
cbotników jeat całkowicie normalna. 
Stosunki w komunikacji transporto­
wej poprawiły się poza dzielnicą ro­
botniczą i jej okolicami Zaopatrywa 
nie miasta w żywność jest naogół 
normalne. Mimo tendencji podnosze­
nia cen niema żadnych ograniczeń z 
wyjątkiem oświetlenia i opału. Ogra­
niczenia te wprowadzono ae względu 
na sprawę dostawy węgla.

Liczba strajkujących.
LONDYN, 11-5 (Pat) — Związki 

zawodowe ogłosiły ststystykę strajku 
według które] stra|kuje obecnie 840,543 
górników, 451,924 kolejarzy, 397,126 
robotników transportowych, 153 852 
robotników fabryk żelaznych, 149 058 
robotników budowlanych i 167,665 
drukarzy.

Wydalić bolszewików.
LONDYN, 11-5 (AW) — .Daily 

Mail* donosi, że liczni eałonkowie 
partji konserwatystów namlawlają 
rząd angielski, by nie oglądał aię na 
ewentualne następstwa dyplematycs 
ne wydalenia z kraju wszystkich or- 
ganizacyj sowieckich.

Uruchomienie pociągów.
LONDYN, 11-5 (AW) — Towa 

rzystwo kole|owe zapowiedziało uru­
chomienie 1000 pociągów na jutro 
W ubiegłą sobotę towarzystwo uru­
chomiło tylko 760 pociągów dziennie

Rozszerzenie strajku.
LONDYN, 11.5 (AW). Trade U 

niony postanowiły rozszerzyć strajk 
na przemysł włókienniczy, zatrudnia­
jący 500 tysięcy robotników.

Schultze zmuszony przez Francu­
zów był pomocnym przy podrabianiu 
banknotów w Duisburgu. Banknoty te 
były puszczane w obieg przez żołnie­
rzy francuskich. Książe Windischgratz 
oświadczy), że był w tym czasie w 
obszarze Rubry i wiedział o podrabia­
niu banknotów, wyzyskując potrzebne 
doświadczenie tego czasu, dla swego 
późniejszego planu.

Zeznania te przyjęte zostały z o- 
gromnem zdumieniem przez obecnych 
na sali delegatów bauku francuskiego 
i przedstawicieli prasy.

polsko-sowieckie.
nościom gospodarczym Sowietów z dru­
giej strony. Zdaniem Nazarenlusa istnie­
jące dane cyfrowe nie wyrażają real­
nej możliwości przyszłych stosunków 
handlowych polsko-sowieckich, którymi 
żywo interesują się polskie koła prze- 
RSliMiarkMcUow*.

Dolar w Warszawie,
WARSZAWA, 11 5 (Tel. wł). — 

Fakt zlikwidowania przesilenia oraz 
pewność, że nowy Rząd wykona pro­
gram sanacyjny życia gospodarczego, 
podziałały w odpowiedni sposób na 
giełdę, która zareagowała zniżką do­
lara. Kurs dolara w obrotach pry­
watnych zrównał się z kursem oficjał- 
nym. który wynosił w dniu dzisiej­
szym 10.20.

Tendencja w dalszym ciągu zniż­
kowa.

Posiedzenie Senatu.
WARSZAWA, 11 5 (Pat, Mar- 

szatek Senatu odroczył na wniosek 
większych klubów senackich wyzna­
czone na 12 bm. posiedzenie senatu. 
O wyznaczeniu nowego posiedzenia 
nastąpią specjalne zawiadomienia.

Za spekulację walutami.
MOSKWA, 11.5 (Pat). Dzienniki 

ogłaszają komunikat GJU donoszący 
o rozstrzelaniu naczelnika wydziału 
w departamencie walut ludowego ko­
misarjatu finansów Wolina, kierowni- 
ka kancelarji w departamencie walut, 
Czepielewskiego i urzędnika oddzia­
łu leningradzkiego tego departamen­
tu Rabinowicza za spekulacię złotem 
l walutami zagraoicznemi. Szereg 
innych urzędnikkw interwenjowano.Echa śląskie.
Nadzwy zajny walny zjazd delega­
tów polskiego Związku kolejowców.

KArOWlCE. 11.5- (telef.) Nadzwy- 
czajny walny zjazd delegatów Związku 
kolejowców na Śląsku odbyt się wczoraj 
w Katowicach. Na ziazd ten przybyło 
24 delegatów, oraz około 15D gości. O- 
brady zagaił p. Karolczyk, przewodniczą­
cym ziazdu obrano prezesa zarządu głów­
nego, p. Łopuszańskiego. Po sprawo­
zdaniu i udzieleniu aosolutorjum ustęplu 
jącemu zarządowi okręgowemu, na czee- 
którego stal blisko dwa lata p. inź. Ed­
ward Naruszewicz, przystąpiono da 
wyborów nowego zarządu, w skład któ­
rego weszli: p. Kuczera — prezes, pp. 
Mchalak i Króliczek — wlcepreiesl p. 
Drwou — sekretarz, i p. Mosz — skarb­
nik.

Zloty harcerzy polskich na Śląsku 
Holskim 1 Opolskim,

KATOWICE. 11.5. (telef.) W cza­
sie Zielonych Swiąc sląska chorągiew 
harcerska urtądza zlot, Rtóry odbędzie 
się w Ligocie Pszczyńskie) koto Katowic 
I potrwa trzy dal W związka z tem 
wyjechała wczoraj komisja zlotowa do Li­
goty, celem wyszukania odpowiedniego 
miejsca pod obóz. W zlocie weźmie u- 
dział około 2 tysięcy młodzieży, która 
wystąpi w zawodach sportowych. Nale­
ży nadmienić, źe do zawodów z dzie­
dziny ściśle harcerskiej stanie 20 dru­
żyn.

Na Śląsko Opolskim w Rozbarku 
pod Bytomiem odbyt się wczoraj walny 
zjazd Harcerstwa oolsktego w N emczech. 
Zjazd wypadł bardzo pomyślnie. Na 
ijeździe wybrano nowy zarząd, do któ­
rego weszli p. dr. M chatek z Bytom a, 
lako prezes, a w sKiad Rady weszli 
wszyscy komendanci hufców, a miano­
wicie pp. Kwietniewski, Powiecki, Wil­
czek i Kłeczka. Po zjeźazie odbyła aię 
w godzinach popołudniowych wieczor­
nica harcerska w Rozbarsu, w której 
brało udział około 1000 osób. Nadmie­
nić należy, źe na walny zjazd Harcerstwa 
w Niemczech wybraia się delegacja har­
cerska z polskiej części Górnego bią- 
ska, lecz pan konsul niemiecki odmó­
wił delegatom wizy na przekroczenie 
granicy.

Posiedzenie Sejmu śląskiego.
KA LU WICE, 11.5 p. (Telefonem) 

jutro popołudniu odbędzie się posie* 
'lżenie Sejmu śląskiego. Na porząd­
ku dziennym niema specjalnie waż­
nych spraw.

Zawieszenie w urzędowaniu 
burmistrza.

KATOWICE, 11-5 p (Telefonem) 
Burmistrz Mysłowic p. Radwański 
został przez pana wojewodę zawie­
szony w urzędowaniu, ponieważ ko­
misja kontrolna znalazła miejskp1
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EtO PIZESILERIA.
Szóstego dnia zostało przesileni 

gabinetowe zlikwidowane.
Do wybuchu przesilenia rządoweg 

nie było podstaw faktycznych. Rzą< 
właśnie dwukrotnie był odniósł znacz 
ny sukces w Izbie, przeprowadziw­
szy prowizorjum budżetowe znaczną 
bo liczącą około 50 głosów większością 
Rząd wniósł do Sejmu plan finansowy 
mający na celu przeprowadzenie bud 
żetu zrównoważonego i sanację sto­
sunków gospodarczych i finansowych 
Oczekiwano, iż tu wytęży swe siły, bc 
ta sprawa jest rzeczą najpilniejszą.

Atoli premjer Skrzyński zrzekł się 
kierowania nawą państwową i sam 
ustąpił. Bardzo ostro skrytykował jego 
posunięcie sen. Koskowski, określając 
tan krok jego jako wręcz .rejteradą"

Trzon wszakże, na którym opierał 
swój byt rząd Skrzyńskiego, pozostał. 
Zdobycz w naszych warunkach nader 
cenna: większość parlamentarna polska 
—pozostała. I na nią przedewszystkiem 
spadał obowiązek podjęcia się zadania 
sformowania rządu.

Zgóry już było do przypuszczenia, 
iż skład osobowy gabinetu nie ulegnie 
zbyt wielkipi zmianom Boć w rządzie 
Skrzyńskiego najpoważniejsze teki i tak 
spoczywały w ręku parlamentarzystów, 
1 wówczas dojrzewały zmiany na dwu 
czołowych stanowiskach, na tece spraw 
wewnętrznych i na tece spraw woj­
skowych. Min Raczkiewicz bowiem od 
dawna czuł się chory i kilkakrotnie 
proaił p. Skrzyńskiego o zwolnienie go 
od obowiązków. Polityka wojskowa min. 
Żeligowskiego wywoływała coraz czę­
stsze i coraz ostrzejsze zastrzeżenia, 
wskutek czego napór, by to stanowisko 
obsadzić kimś innym, stawał się coraz 
silniejszy. Pozatem jego usiłowania w 
kierunku wprowadzenia do armji mar- 
szeUca Piłsudskiego przy równoczesnem 
załatwianiu protestów generałów, zała­
twianiu wybitn e jednostronnem, spoty­
kały się z licznymi głosami protestu.

I istotnie na tych stanowiskach na­
stąpiły zmiany.

Stanowisko min’stra spraw wojsko 
wych objął gen. Juljusz Malczewski, 
dowódca Okręgu korpusu warszawskie­
go, człowiek apolityczny i bojowy,

O tekę ministra spraw wewnę­
trznych toczyła się długa walka, która 
w znacznym stopniu opóźniła zlikwido 
wanie przesilenia. Po zwyciężeniu za­
sady, iż teka owa powinna być obsa­
dzona przez parlamentarzystę — dotąd 
bowiem uważano ją za neutralną—wy­
sunięta na to* stanowisko kandydatura 
b. senatora i b. wiceministra Stefana 
Saulskiego spotykała się z dużemi 
trudnościami, a i NPR i Piastowcy na­
legali silnie na pos Chacińskiego, by 
sam tę tekę przyjął. Poseł Chaciński 
posiada duże wpływy w klubie i on 
swem umiejętnem kierownictwem nieje­
dnokrotnie umiał usuwać wewnętrzne 
trudności. Szczególnie zręcznie łagodził 
trudności, powstałe wskutek posła Kor­
fantego. A właśnie liczono, że po jego 
powołaniu na ministra, kierownictwo 
klubem przypaśćby mogło grupie p. 
Korfantego.

P. Smulski zapisał się dobrze na 
stanowisku wiceministra spraw wewnę­
trznych, ostatnio zaś należał do komisji 
trzech (Bobrzyński, Kasznica, Smulski), 
która wykonała poważną pracę, zmie- 
-rajyą do poprawy administracji na- 
Moj. Jako podsekretarz parlamentarzy­
sta będzie powołany w charakterze 
podsekretarza stanu poseł Aleksander 
Zwierzyński, członek komisji rzeczo­
znawców do spraw wschodnich, wybit­
ny pracownik sejmowej komisji adtni- 
ntatmcyjM^ wieearenes klubu Z. L. N.

Trzecia zmiana poważna zachodzi 
na stanowisku ministra spraw zagrani- 
cznych. Wiadomo, iż druga misja posła 
Witosa dochodziła już do skutku gdy 
?. Skrzyński utrudnił jej realizacę 
vskutek nieprzyjęcia teki, na którą po­
przednio wyraził swą zgodę. Jako przy­
czyny wskazał brak w gabinecie czyn- 
lików liberalnych, brak oparcia o czyn­
niki socjalistyczne, które całkowicie 
aprobowały zawsze jego kierunek poli­
tyki zagranicznej. Jednakże uchodziło 
za pewnik dla wszystkich, iż wycofanie 
się p. Skrzyńskiego należy przypisać 
przedewszystkiem czynnikom zakuliso­
wym, a głównie naciskowi, wywierane­
mu przez obóz sulejowiecki, który w 
przesileniu odgrywał niemałą rolę. Te 
ka ta pozostaje narazie obsadzona przez 
kierownika do ostatecznego wyjaśnie­
nia położenia.

Wspomnieliśmy o obozie su'ejo- 
wieckim. Wśród rozgwaru wydarzeń 
uszedł uwagi jeden niezwykle znamion 
ny szczegół: oto w okresie misji posła 
Marka, który zobowiązał się do wska­
zania imieniem lewicy kandydata na 
premjera, poseł Marek jako rzecznik

Dlaczego nastąpił
W ostatnich dniach jesteśmy świad­

kami wysoce niebezpiecznego i niepoko­
jącego zjawiska: wzrostu drożyzny. 
Wzrost ten jest, niestety, aż nadto wido­
czny i powszechnie odczuwany, n‘e dziw 
więc że stanowi on temat rozmów, roz­
brzmiewających na każdym kroku.

Ludze słusznie zapytu ą: dlaczego? 
Jakie jest uzasadnienie tej zwyżki cen, 
która ujawniła się generalnie na całym 
froncie naszego rynku towarowego?

Oczywiście wszyscy skłonui są 
zwalać odpowiedzialność za powrotną 
fala drożyzny na spadek kursu złotego, 
zapominając jednakże, że zloty w drob­
nych posunięciach spada zmaiemi przer­
wami od kilku miesięcy, a jednak do­
tychczas ceny nie wykazały tendencji 
zwyżkowej. Rzeczywiście, dlaczego przy 
kursie 8 lub 9 złotych za dolara ceny 
stały w miejscu a przy obecnym kursie 
10 złotych za dolara ceny musialy ru­
szyć? Niepodobna tego uzasadnić.

A niepodobna dlatego, źe pogląd 
ten w zasadzie jest zupełnie błędny. 
Spadek kursu złotego przyrównał nas.e 
wygórowane ceny do poziomu cen świa 
towych, a w szczególności do poziomu 
cen tych krajów, które nie posiadały peł­
nowartościowej waluty. Niema żadnej 
racji, aby spadek ten pociągnął za sobą 
wzrost cen.

Ale ludzie pamiętają dobrze czasy 
inflacji markowej i snuję analogię, za­
zwyczaj bardzo... niemądre. Powiadają 
oni, że wszak gdy marka spadała, to ce­
ny także równolegle wzrastały. Otóż w 
tem powiedzeniu tkwi poważne niepo­
rozumienie, które musi być coprędzej 
rozwikłane.

Dlaczego w okresie markowym ce­
ny rosły? Bo marka spadała. Ale dla­
czego marka spadała? Bo była inflacja, 
bo coraz więcej było w obiegu papie­
rowych marek bez żadnego pokrycia 
Otóż to. Ooecnie zloty spadł. Ale czy 
spad! on dlatego, że jest inflacja, że 
niepokryty obieg pieniężny u nas wzra­
sta? Oczywiście, że nie, bo nasz obieg 
pieniężny utrzymuje się nieprzerwanie na

Wielki konfl
Bez względu na bezpośredni wy. 

nik istniejącego strajku powszechne­
go ogolne położenie w Anglji pełne 
jest grozy. Wszyscy powtarzają je- 
dno i to samo pytanie: jak ułożą sję 
dalsze stosunki? O konflikt bowiem 
w przemyśle węglowym zazębiają się 
wszystkie zagadnienia życia gospo­
darczego, a nawet i politycznego ca­
łego kraju. Nastąpiło długo unikane, 
ostre starcie interesów. Naród stoi 
w obliczu me wybuchu rewolucji, ale 
zapowiedzianej wyraźnie przez leade­
ra górników Cooka wojay domowej. 

czterech grup lewicowych (Wyzwolenie, 
PPS , grupa Bryla i grupa Bartla) zwró­
cił się do marszałka Piłsudskiego z wy­
raźną propozycją objęcia przezeń sze­
fostwa Rządu Temu żądaniu jednakże 
p. Piłsudski odmówił, oświadczając, iż 
zakres swej pracy ogranicza jedynie 
do zagadnień wojskowych. Ta odmowa 
ma duże znaczenie. Ponieważ pewne 
koła ciągle liczą na p. Piłsudskiego, 
jako na domniemanego dyktatora, czy 
na szefa Rządu—teraz znalazły jaskra­
wą odpowiedź na swe pragnienia. Le­
wica zaś skrompromitowała się, nie 
mogąc nawet znaleźć wspólnego kan­
dydata na premjera.

Najważniejszym wszakże dorobkiem 
przesilenia jest utrzymanie i wzmocnie­
nie większości parlamentarnej polskiej. 
Ta choroba, na którą nieustannie za 
padały wszystkie rządy, która trawiła 
Sejm i nasze życie publiczne, obecnie 
została pokonana Istnieje poważna wię­
kszość około 45 głosów w Sejmie Jej 
obowiązkiem dzisiaj jest przeprowadze­
nie sanacji skarbu i wydobycia wozu 
państwowego z trzęsawiska, w które 
zapadał. H 'W.

wzrost drożyzny? 
jednakowym mniejwięcej poziomie I 
zloty ma ciąąle prze widziane w statucie 
Banku Pol. złote pokrycie.

Hę to zasadniczą różnicę trzeba do­
brze zrozumieć. Dopatrywanie się przy­
czyny wzrostu drożyzny w spadku zło­
tego byłoby tylko wtedy słuszne i uzasa­
dnione, gdyby spadek ten byl skutkiem 
inflacji gdyby nasz ob'eg pieniężny zo­
stał w obecnej sytuacji sztucznie po­
większony. Alezarówno z cyfr statysty­
cznych, jak i .. wielostronnych oświad­
czeń p. ministra skarbu wiemy dosko­
nale, że o tem niema poprostu mowy. 
1 dlatego stwierdzić należy, że przyczy­
na wzrostu drożyzny musi tkw’ć gdzie­
indziej.

Gdzie? Odpowiedź niełatwa, skoro 
rzeczywiście istotnych i uzasadniających 
przyczyn wogóle niema. Pewne przed­
nówkowe wzrosty cen zboża, które były 
zresztą nienaturalnie wysokie, t/iko w 
pewnym ograniczonym stopniu uzasad­
niają ogólny i powszechny wzrost ceny. 
Pewne podwyźsz.enie cen państwowych 
wyrobów monopolowych, podyktowane 
względami budżetowymi, też niewiele t.o- 
maczy, chyba tylko tyle, źe oddziałało 
ono ujemnie na zbiorową psychologię. 
A więc?

Zatrzymajmy się na tej psychologii 
i zdaje się będziemy najbl źsi prawdy. 
Oto ujawniła się u nas pewna psychoza 
w kierunku podwyższenia cen, psycho­
za, na którą złożyły się niewątpliwie 
wszystkie powyżej wzmiankowane czyn­
niki, a więc w pierwszym rzędzie po­
stępujący spadek kursu złotego, dalej 
zwyżka cen zboża, dalej podwyższenie 
cen państwowych wyrobów monopolo­
wych, wreszcie dalej w niepokojący spo­
sób kryzys zaufania.

Ostatnia zwyżka cen—to jesżcze je­
den objaw kryzyzu zaufania jaki przeży­
wamy- Nie mamy zaufania do samych 
siebie, do własnego pieniądza. Jakżeż io 
zaufanie mogli mieć obcy i jak możemy 
żądać, aby przyszli do nas z... poży­
czką-

T. D.

Tragizm polega na kategorycznem 
„non possumus* obu stron w spra­
wie ewentualnych ustępstw dobrowol­
nych z zajętych stanowisk.

W tych warunkach wytwarza się 
nieunikniona kwadratura koła prtesi- 
ieniowa, której kontury przy obopól- 
nem rozgoryczeniu i zrozumiałem 
podnieceniu łatwo splamione mogą 
być krwią. O wyjątkowej doniosło­
ści niebezpieczeństwa wymownie 
świadczy znaczenie, nadawane prze­
biegowi strajku przez moskiewski 
komtotern. Nigdy dotyciicsas nie 

miały Sowiety tak doskonałej spo­
sobności zaszkodzenia państwowemu 
organizmowi swego nieubłaganego 
wroga. To też komuniści rozwinęli jak- 
najenergiczniejszą działalność, zmie­
rzającą ku przeo>rażeniu angielskie­
go kryzysu w międzynarodowe zaga­
dnienie wojującego oroletarjatu. Kla­
sy robocze wszystkich, a zwłaszcza 
sąsiednich krajów wezwane są do o- 
kazania materialnej i czynnej pomo­
cy walczącym o dobro ogółu Trades- 
UnioDom. Od rezultatu tycb zmagań 
zależDe są w dużej mierze wpływy 
Ul międzynarodówki na związki za­
wodowe, więc strajkujących intensyw­
nie dopinguje cała skrajna socjali­
styczna prasa europejska. Nigdy ety- 
ba przysłowiowa flegma angielska nie 
powołana była do odegrania tak 
ważnej, dziejowej wprost roli.

Gabinet Baldwina, a specjalnie 
sam premjer jest przedmiotem gwał­
townych napaści, zarówno prawicy, 
jak i lewicy. Zarzucają mu karygo­
dną bezczynność w okresie ubiegłych 
pertraktacyj. Zarzuty jednak me są 
słuszne, rząd bowjem bardzo sumien­
nie spełniał swój obowiązek, zacho­
wując do ostatniej cnwrlr wstrzemię­
źliwą, możliwie objektywną pozycję 
wyczekującą Bezstronne zbadanie 
faktycznego stanu rzeczy oraz wypra­
cowanie projektu reform powierzone 
zostało fachowej komisji mieszanej, 
w której obie strony były odpowied 
nio reprezentowane — miało to dać 
możność znalezienia niezbędnego 
kompromisu. By zaś* z jednej strony 
właściciele kopalń, a‘z drugiej gór­
nicy byli w stanie spokojnie, ńez 
pośpiechu zastanowić się nad położe­
niem i dojść do polubownego zała­
twienia zatargu, wyasygnował skarb 
jiaństwa, tytułem subsydium na utrzy­
manie dotychczasowych plac robotni­
czych, w ciągu ostatnich dziewięciu 
miesięcy poważną sumę 23 miljonów 
funtów sterlingów.

Jak wiadomo, komisja przyszła 
po długich debatach do przekonania, 
że ze względu na sytuację na mię­
dzynarodowym rynku węglowym, u- 
sunięcie kryzysu możliwem jest tylloo 
przy pewnych, dosyć znacznych ofia­
rach z obu stron, które niestety oka­
zały się głuche na to wezwanie. Pra­
codawcy uzależnili swoją zgodę od... 
dalszych zapomóg rządowych, czemu 
stanowczo sprzeciwili się owi rzeczo­
znawcy, uważając, że jest to kosztow­
ny paljatyw. Robotnicy oświadczyli, 
że istniejące obecnie stawki oparte 
już są na tak zw. Ex‘stenztnin9mum, 
wykluczają przeto jakąkolwiekbądź 
redukcję, propozycję zas zwiększenia 
godzin zajęć odrzucili ze względu na 
ciężkie warunki pracy. Rząd odma­
wiając wznowienia subsydjów, stał na 
stanowisku, że jest to zatarg natury 
prywatnej, w którym on może ode­
grać rolę jedynie doradcy i pośred­
nika pokojowego. Premjer Baldwln 
utrzymywał, że zasada samowystar­
czalności przemysłu węglowego musi 
być podłożem wszelkich przyszłych 
planów, a czynna ingerencja oficjalna 
grozi z racji swej nieuniknionej stron­
niczości zaognieniem już i tak naprę­
żone sytuacji.

Dopiero postawiony wobec jasno 
notyfikowanego ultimatum strejkowe- 
go uznał się gabinet za uprawniony 
do zarządzenia koniecznych środków, 
ków, zapewniających funkcjonowania 
organizmu państwowego i zabezpie­
czających kraj przed zgubnym zasto­
jem w codziennem życiu gospodar- 
czem. Rząd rnusiał zorganizować ra­
cjonalną obronę, poczuwając się do 
obowiązku czuwania nad bytem całe­
go kraju. Są to naturalne odruchy 
państwowego instynktu zamozacho- 
wawczego, występujące prawic spon­
tanicznie, niezależnie od typu we­
wnętrznego ustroju politycznego i 
społecznego. Jeśli jednak władzz uda 
się nawet stępić ostrze przesileń.* i 
złamać siłę strajku, to nie utumęta 
będzie tern samem pierwotD* przy­
czyna powstałego kryzysu—po pew­
nym czasie wyłoni się ponownie w 
tej lub moej postaci chroniczna już 
bodaj choroba przemysłu węglowego, 
jednej z głównych podstaw aDg?el. 
skiego życia gospodarczego.

Od pierwszej chwili strajku as 
gija żyje pytaniem: jaki będzie kom 
promis, nie zas, kto zwycięży bez 
względnie?
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W pewnej gminie.
Karierowiczom sosnowieckim 

poświęcam.

W pewnej gminie podwórkowej 
Rządziły x początku 
W następującym porządku 
Rozmaite tęgie głowy. 
Więc koguty czupurne
1 jurne.
Przystojny i rączy gnlady, 
Kilka okazów z baraniej gromady, 
Gąsior wyniosły
1 osły.
Lecz choć się władza z rąk do rąk 

przelewa,
Choć się pan podwórka zmienia, 
Nie było zdarzenia.
Aby władzę otrzymał ktoś z chlewa. 
A pfe 1 Któż słyszał?
Toż to byłby skandal, 
Gdyby swą władzą uciszał 
Podwórkowy wandal, 
Co w gnoju harce wyczynia, 
Byle wieprz, albo Świnia.
Aie gdy już wszystkie zwierzęta po kolei 
Dzierżyły berło rządów z drewna, 
Zaczęła również prząść nitkę nadziei 
1 trzoda chlewna.
Mówiła więc w swym bezwstydzie:
— Na na6 teraz kolei idzie! — 
Nie było jednak rady,
Bo wielu z podwórzowej gromady 
Dowodziło, źe osioł ma szanse lepsze, 
Nit świnie i wieprze.
Rada w radę, 
Kończąc zwadę, 
Postanowiły zwierzęta, 
Aby wybrać prosięta.
Mówiono lepiej o nich, niż o starszej 

trzodzie.
Żyją z wszystkimi w zgodzie, 
Cienką nutę mają w glosie, 
Filuteryjnie machają ogonkiem. 
Słowem mitem jest stworzonkiem 
Każde prosię, 
pozatem są one małe, 
Nieśmiałe.
Lud to wszystko ocenia.
Prosięta dobrą przyszłość mu wróżą, 
Brak im bowiem doświadczenia, 
Same więc zjedzą niedużo 

1 to będzie ładnie
Ze prosię nic nie ukradnle.

Minął rok.
Spójrzcie. barany i osły,
Jaki uczyniły skok
l jak wyrosły,
Jakie korpulentne,
Jakie majętne 1
Któżby pomyślał, że kiedy rok «’«’«
Powstaną z prosiąt takie wielkie świnie?

K. Ćwierk.

Głosy publiczne.

Puli SSliM
ZwiałkB iTOiili siiM iraW

niewątpliwie pięknym czynem Z
N. S. P, jest wysyłanie do towarzystw 
kulturalno oświatowych prelegentów ce 
lem wygłoszenia odczytów na tematy 
bądź to obrane przez dane towarzystwo, 
bądź-to aktualne z racji przypadaiących 
rocznic wypadków dziejowych Polski. 
Tylko że me zawsze prelegenci odpo­
wiednio swój temat opracowują 1 dla 
tego me zawsze zadawalniają słuchaczy 
Oto fakt:

W , ednym z towarzystw, na od­
czycie, zamykającym cykl odczytów na 
temat .Dzie,ów Narodu Polskiego", pre­
legent znudził słuchaczy tak, że zaczęli 
opuszczać salę. Mówił np.: że Kościu­
szko po Sejmie w Grodnie .zostaje 
wraz z innymi oficerami aresztowany", 
a nie wspomina mc o niewoli, choć mó­
wi o klęsce maciejowickiej; że na Sej­
mie w Grodnie zatwierdzono .wszy­
stkie trzy rozbiory" i że tam abdyko- 
wał Stanisław August Poniatowski. Datę 
traktatu w Ty lży określa słowami: działo 
się w latach 1788 9—1812 14". O ce­
sarzu Pawle I mówi jako współczesnym 
Królestwu Kongresowemu.

Nieścisłości te tiomaczyć trzeba 
tylko meprzygotowaniem prelekcji, bo 
e brak wiadomości prelegenta podej­
rzewać me można.

Na tem miejscu należałoby, miast 
uwag, złożyć Z N.S P. słowa serdecznej 
podzięki za pod.ętą pracę oświatową. 
Niechże jednak ta uwaga, a raczej mo 
że prośba zrodzona w dobrej myśli

Kronika Zagłębia.
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Z TEATRU.
Teatr w bosnowcu.

Dziś Namysłowski — Jedyna, tradycyj­
ną polska orkiestra da się dzisiaj usłyszeć 
w teatrze pod dyrekcją Stanisława Namy­
słowskiego, który po powrocie z Ameryki 
i objechaniu większych miast europejskich 
osiedla się na lato w Lodzi, a w między­
czasie zawitał do Zagłęoia Dziś w teatrze 
powinno być pełno, bo świetny program. 
Namysłowski ze swoją dzielną drużyną, 
oraz ceny tanie od 50 gr do 3 zł, loże po 
12 zł, składają się, by nasi meloman i za­
pełnili salę teatralną po brzegi. Koncert po- 
wtórzoay nie bęazie Program doborowy. 
Początek o godz 815.

Czwartek popołudniu specjalne przed­
stawienie z powodu święta po cenach mi­
nimalnych—krzesła po 1 zł- 80 i 60 gr., bal­
kon po 60 i 30 gr., galeij. po 20 grM loża 
7-o osobowa — 6 zł. Atisz zapowiada po 
raz ostatni świetną i znakomicie graną sztu­
kę Adama Grzymały-Siedleckiego .Spadko­
bierca". Początek godz. 4 popoł.

Czwartek wieczorem po raz drugi ope­
retka, która na premierze zdobyła sobie 
wstępnym bojem powodzenie .Odmłodzo­
ny Adolar*, urozmaicona tańcami Początek 
godz. 8 wiecz.

.Teresina* stylowa operetka Straussa u- 
kaie się u nas po rsz pierwszy w piątek z u- 
działem gwiazdy waisławskiej Lucy Messal 
ptzy udziale ulub emów stolicy jak Krzewiń­
ski, M eizeiewski. Du« munt, Pola Milewska, 
Czapski i przy pulpicie prof Nawrot Reżyse­
rował Domusławskl. Kost.umy stylowe jak i 
cała wystawa.

Teatr w Dąbrowie.
Dziś środę w sali .Kometa* 

zespół teatru sosnowieckiego odegra peł­
ną humoru operetkę, urozmaiconą popisa­
ni baletowymi .Odmłodzony Adolar*. Ce­
ny od 80 gr. do 4 zł. Początek 8-a wiecz,

Akcja przeciwalkoholowa w szkołach 
Kuratorjum okręgu szkolnego 

warszawskiego zwróciło się z gorą­
cym apelem do nauczycielstwa, aby 
podjęło w szkołach akcję, mającą na 
celu zwalczanie alkoholizmu.

Akcją tą winni aię zająć przede­
wszystkiem lekarze szkolni, których 
obowiązkiem jest urządzanie dla mło­
dzieży i rodziców stosownych poga­
danek na tematy, dotyczące zgubne­
go wpływu alkoholu na organizm 
ludzki oraz na temat alkoholizmu, 
jako zła społecznego i sposobów 
walki z nim.

Kuratorjum zaleca nadto szkołom 
zaopatrzyć się w szereg książek, bro 
szur i tablic, służących propagandzie 
przeciwalkoholowej.

Specjalną uwagę zwraca kurato­
rjum dyrekcjom seminarjów nauczy­
cielskich na' konieczność przygotowa­
nia przyszłych nauczycieli do umie­
jętnej i skutecznej < racy w kierunku 
walki z alkoholizmem. Kuratorjum 
zachęca też nauczycielstwo do brania 
w miarę możności czynnego udziału 
w pracach miejscowych towarzystw, 
prowadzących walkę z alkoholizmem.

Podszywanie się pod monarchję.
W związku z wykrytemi naduży­

ciami i fałszerstwami weksli ks. Se­
weryna Czetwertyńskiego, dokona- 
nemi przez niejakiego Jana Zawadz­
kiego, w którą to sprawę wmieszany 
jest redaktor tygodnika .Polska Mo- 
narchistyczna" p. Ryszard Szczęsny, 
Zarząd Zjednoczenia monarchistów 
polskich zamieścił w .Warszawiance* 
następujący komunikat:

— Jeszcze w zeszłym miesiącu 
Zarząd Zjednoczenia monarchistów 

przez chęć zwiększenia u słuchaczy 
zamiłowania do tych odczytów, będzie 
mi przez ZNSP. wybaczona.

Ed K—a,

polskich ostrzegał w okólnikach i ko­
munikatach prasowych przed tygo­
dnikiem .Polska Monarchistyczna" 1 
jej redaktorem, który niezgodnie z 
prawdą powoływał się na kilka wy­
bitnych polskich osobistości, tworzą­
cych rzekomą Ligę monarchistyczną. 
Wówczas Zarząd oświadczył, że z 
wydawnictwem .Polaka Monarcbisty- 
czna" nic wspólnego nie miał i nie 
ma, że nikt z członków Zjednoczenia 
do pisma tego tego nie pisywał i że 
p. Ryszard Szczęsny w lutym rb. zo­
stał ze Zjednoczenia usunięty.

Dodać należy, że to ten sam 
Szczęsny, który zorganizował 1 prze­
mawiał swego czasu na pierwszem i 
nieiortunnem zebranie monarenistów 
w sali przy kościółku kolejowym w 
Sosnowcu.

Z L. O. P. P. na Śląska.
Nadesłano nam obszerne spra­

wozdanie z działalności komitetu wo­
jewódzkiego Ligi obrony powietrznej 
państwa na G. Śląsku, z którego 
ważniejsze dane przytaczamy.

Na terenie województwa Śląskie­
go istnieje 9 komitetów powiatowych 
oraz sekcja kolejowa, na prawach 
kom. powiatowego. Obecnie organi­
zuje się powiatowy komitet cieszyń­
ski kół miejscowych. Liga posiada 
komitetów lokalnych 191, członków 
rzeczywistych 24.522, członków założy­
cieli 1,243 i członków dożywotnich 
105. Z ważniejszych prac komitetu 
wymienić należy budowę lotniska pod 
Katowicami, które ma być już w lip- 
cu r. b. otwarte dla komunikacji lot­
niczej. Na budujący aię w Warsza­
wie instytut aerodynamiczny otrzy­
mał komitet od miejscowych zakła 
dów przemysłowych różny materjał, 
wartości około 40 tysięcy zł. Majątek 
komitetu na dzień 10 kwietnia r. b. 
wynosił w gotówce zł. 274 067 gr. 55 
w materjałach zł. 2,350, czyli razem 
zł. 276,517 gr. 55.

Jak widać z powyższego, komitet 
wojewódzki na G. Śląsku jest nsjpo- 
ważniejszym oddziałem L. O P. P. i 
rozwija się znakomicie, co powinno 
być bodźcem dla innych komitetów 
tejże organizacji.

Z okręgowej komisji 
konserwatorskiej

W Kielcach odbył się pod prz e 
wodnictwem p. wojewody Manteuffla 
zjazd członków korespondentów okrę­
gowej komisji konserwatorskiej z ca­
łego województwa. Na zjeżdzie tym 
dr. T. Szydłowski, konserwator okrę­
gowy, wygłosił trzy ciekawe referaty. 
W wyniku obrad uchwalono, między 
innemi, wydać obszerną monografię 
z ilustracjami zabytków woiewództwa 
Kieleckiego oraz powołać stały komi­
tet którego zadaniem będzie rozto­
czenie opieki nad wycieczkami tury- 
stycznemi, pozatem postanowiono 
opracować statut dla kół lokalnych, 
opiekujących się zabytkami.

Z powiatu Będzińskiego brał u- 
dział w zjeżdzie rełerent starostwa, 
p. R. Wojciechowski.

Służba wojskowa nauczyeieli.
Ze względu na zbliżające się ferje 

letnie szkół a w szczególności szkół 
powszechnych, urzędy poborowe 
przypominają p. nauczycielom szkół 
powszechnych, że ci z nauczyctell, 
którzy uznani są za zdolnych do słu­
żby wojskowe), lecz z powodu braku 
nauczycieli na stanowiska w szko­
łach powszechnych zaliczeni są do 
rezerwy, obowiązani są do odbycia 
wyszkolenia wojskowego w miesią­
cach wolnych od nauki szkolnej.

W razie porzucenia zawodu nau­
czycielskiego w publicznej szkole po­
wszechnej, obowiązani są odbyć nor­

malną służbę w szeregach armji czyn­
nej, nie dłużej jednakże jak do 31 
grudnia tego roku kalendarzowego 
w którym kończą 36 rok życia.

Nowy rozkład jazdy.

Z dniem 15-go Maja rb. następu­
je zmiana rozkładu jazdy pociągów 
osobowych na polskich kolejach pań­
stwowych. Jak się dowiadujemy w 
najbliższych dniach ukaźe aię w sprze­
daży bardzo praktyczny kieszonkowy 
rozkład jazdy pociągów osobowych 
dokładnie i szczegółowo opracowany 
nakładem Składu Materjałów Piśmien­
nych oraz Biura Dzienników i Ogło­
szeń Józefa Hlawskiego w Sosnowca. 
Sprzedawane rozkłady innych wy­
dawnictw częstokroć zawierają mylne 
informacje i wprawiają w kłopot po­
dróżnych. 2820

13-ta Loterja Państwowa

Losy do Ii-ej klasy 13-ej Pań 
stwowej Loterji nadeszły i są do na­
bycia. Józef Hlawski, Sosnowiec, 
3 go Maja 23. 2821

O umowę w przemyśl* metalowym,
W Inspektoracie pracy w Sosno- 

wcu odbyła się onegdaj konferencje 
z udziałem przedstawicieli przemy­
słowców, oraz delegatów Związki 
metalowców ZZP. i Związku klaso­
wego. Przemysłowcy wysunęli pro­
pozycję podwyżki płac o 5 proc, i 
skorygowania płac robotników naj­
mniej płatnych. Natomiast związki 
robotnicze domagają się 25 pr. pod­
wyżki.

Po długich naradach dyrekcje 
fabryk postanowiły zwrócić się dc 
zarządów w sprawie zajęcia stanowi­
ska, co do ewentualnych dalszych a< 
stępstw na rzecz robotników.

Dokarmienie dzieci w Będzinit
W okresie czteromiesięcznym, ti 

od 1 stycznia do 1 maja rb. dokar­
mianie dzieci szkolnych w Będzinie 
przedstawiało się następująco: wyda­
no 188294 porcje mleka gotowanego, 
na co zakupiono 47074 litry mleka. 
Koszt dokarmiania dzieci wyniósł za 
ten okres 18997 zł. Dokarmianych 
było średnio 60 proc, dzieci szkol­
nych.

Odczyt w Towarzystwie „Świt*.
Dziś o godz. 7,30 wieczorem w 

lokalu T. K. O. „Świt" w Sosnowca 
przy ul. Marjackiej 1, z ramienia miej­
skiego Uniwersytetu ludowego, p. 
Stefan Sieradzki wygłoai odczyt dla 
członków i wprowadzonych osób na 
temat: „Gospodarcze i społeczne za­
danie samorządu*. Wstęp bezpłatny.

Wypłata zapomóg dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych

Wczoraj w państwowym Urzę­
dzie pośrednictwa pracy w Soanow 
cu rozpoczęto wypłacanie zapomóg 
bezrobotnym pracownikom umysło­
wym. Ogółem Urząd rozporządza su­
mą 40 tys. zł. na wypłatę.

Ostatniemi czasy przeprowadzona 
została jeneralna kontrola bezrobot­
nych pracowników umysłowych, 
wsautek czego liczba ich znacznie się 
zmniejszyła.

Kontrola.

Do okręgowego Funduszu bez­
robocia w Sosnowcu przybywa w 
dniach najbliższych kontrola między­
ministerialna, ceiem dokonania kon­
troli akcji doraźnej.

Nareszcie.
Jak się dowisdujemy, sławetna 

szosa strzemieszycka ma być naresz­
cie doprowadzona do należytego sta­
nu i w przyszłym tygodniu rozpoczną 
się roboty, celem uporządkowania i 
wyrównania jezdni. Może nareszcie 
będzie można bez obawy dostać się 
końmi lub autem do Sławkowa, zwłasz 
cza, iż z nastaniem ciepła liczm 
wycieczki udają sic w te sta san.
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Co snów podrożeje?
Dziś znowu odbędzie się posie­

dzenie komisji cennikowej przy Ma­
gistracie sosnowieckim. Czy i co 
znowu podrożeje?—pytamy razem z 
czytelnikami, z obawą patrząc w przy­
szłość i na codziennie zwiększające 
się deficyty w budżetach gospodarstw 
domowych.

25-cioletni jubileusz pracy 
pedagogicznej.

W niedzielę da 16 maja r. b od­
będzie się w Dąbrowie uroczystość ucz­
czenia dwudziestopięcioletniej pracy pe­
dagogicznej p. Emilji Łabudtińskiej, kie­
rowniczki żeńskiej szkoły handlowej w 
Dąbrowie. Uroczystość rozpocznie się 
nabożeństwem w kościele o g. 10 raoo, a 
o g. 3 popoł. w sali resursy miejscowej 
odbędzie się uczczenie długoletniej pra­
cy zasłużonej dziaiaczki i wychowaw­
czyni, połączone z odpowiednieml prze­
mówieniami oraz składaniem życzeń ju­
bilatce.

M Kradzież kabla elektrycznego.
Obserwatorzy kop. br. Renard 

zauważyli brak Kabla elektrycznego 
n« pochylni Kuźnica. Sprawców kra­
dzieży narazić me wykryto. Docho­
dzenie w toku.

Wielokrotny włamywacz przed 
sądem.

(I) W dniu 10 b. m. sekcja karna 
Sądu okręgowego w Sosnowcu w 
składzie: przewodniczący Sokólski, 
sędziowie Wojewódzki i Przewłocki, 
rozpatrywała sprawę 22 letniego Wła­
dysława Knapa z Czeladzi, oskarżo­
nego o popełnienie w Będzinie 20 
kradzieży z włamaniem. Knap był 
pajęczarzem-, t. j. dokonywał kra­

dzieży bielizny, suszącej się na stry­
chach. Razem z nim zasiadło na la­
wie podsądnych 7 kobiet, oskarżo­
nych o kupowanie kradzionej bieli­
zny z wiedzą o jej pochodzeniu. Są 
to mieszkanki Sosnowca: Janina Her­
man (i«t 25), Marjaona Stuła (34), 
Anna Słoma (35), Marja Noszczyk 
(41), Marja Msłas (19», Leokadja Gnla- 
do (37) i Olga Nowak (25).

Oskarżał prokurator Kenig, bro­
nili oskarżonych kobiet adwokaci Pa- 
radistal i Lipski.

Powołano 25 świadków z Będzi­
na; Salę Libermensz, Wiktorję Sta- 
cbowicz, Rucbię Feder, Rozalję Czer- 
wonąjagodę, Esterę Magier, Izraela 
Moazka Jaakierowicza, Wolfa Kra- 
cowakiego, Berka Rozencwajga, Ryf- 
kę Liwer, Szajndlę Zyiberazujn, Su­
rę Lewkowicz, Frywetę Wa|sbeker, 
Rucbię Frajman, Brucbę Waksmana, 
Gitię Nacbemję, Joska Fucha a, Rytkę 
Erenfried, Taubę Herszkowicz, Połę 
Złotnik, Marję Wrecionko, Gitlę Gipa- 
man, Arona Sztajnbrecbera oraz wy­
wiadowców: M Lichowskiego, Teo­
dora Rychło i Borysa Piętrowa.

Knap do winy, się przyznał, inne 
zaś oskarżone, albo zupełnie się wy 
parły, albo tłomaczyły się nieświado­
mością pochodzenia nabywanej bie­
lizny. Prokurator zrzeki się oskar­
żenia co do Stuły, Słomy, Nuszczy- 
kowej, Małasównej, Gniado i Nowa- 
kowej.

Po przerwie ogłoszono wyrok. 
Knap został skazany na 2 lata wię­
zienia zamieniającego dom poprawy 
z ograniczeniem praw i zaliczeniem a- 
resztu prewencyjnego; reaztę oskar­
żonych uniewinniono.

Kącik humorystyczny.
W szpitalu.

— ilu zmano?
— Dziewięciu.
— Wszak wczoraj dla dziesłęcha za- 

łisalem lekarstwo.
— Tak, ale jeden nie Chciał zażyćl

Z postępem czasu
— Dlaczego obecnie nie słyszy się 

ąrawie nigdy słowa garukoiłuk?
— Bo przestarzałe. Obecnie prawie 

wszystko, co służy do kuchni, jest z a- 
umuuum.

Gdzie władze miejskie?
Robotnik-, naczelne pismo socjali­

styczne, zamieścił pod powyższym tytu­
łem artykuł, z którego zamieszczamy nie­
które ustępy z prośbą, aby czytelnik 
miał na uwadze nie Warszawę, lecz So­
snowiec i nie Magistrat warszawski, lecz 
sosnowiecki.

Oto. co piszę „Robotnik":
Warszawa jest w ostatnich dniach 

ofiarą takiego jakiegoś bezprzykładnego 
ze strony paskarzy rozboju, że czegoś 
podobnego poprostu dotąd nie bywało...

Nagle, ni stąd ni zowąd, podrożały 
o 25-40 proc, te artykuły, które wła­
śnie w tym okresie winny spadać w 
cenie..

Np. masło! Niedawno temu za­
częło tanieć i kosztowało w połowie 
kwietnia: 1 gatunek 5,50 — 5 80 do 6 
osełkowe 4,50 do 5 zł. W parę dui pó­
źniej zaczęło nagle drożeć i ceny obec­
ne są już o 30 proc, wyższe od poprzed­
nich! W ciągu niespełna 2 tygodni 
kg. masła z 6 zł. podskakuje na 7.60 
do 7.80!

Dlaczego?! Przecież to wiosna, a 
więc czas, gdy masło tanieje! Więc ce­
na poprzednia winna się dalej obniżyć 
lub utrzymać się — w najgorszym wy­
padku to zn. gdyby wystąpił brak ma­
sła... Ale masła nie brakuje, dowóz nor­
malny. A jednak na kilogramie szalona 
różnica bliSKO 2 zł.

Tymczasem dokoła Warszawy, na 
targach małomiasteczkowych można ki­
logram bardzo dobrego masła dostać po 
4 50 zł. To samo masło, przez war­
szawskich hurtowników do stolicy spro­
wadzone. drożeie w drobnej sprzedaży o 
30 do 40 proc !

Ser świeży. Najwyższa jego cena 
wynosiła dotąd 1 50 do 1 60 zL Od kil­
ku dni ser, ten zwykły, pospolity, zawsze 
dotąd tani ser, zdrożał blisko 50 proc. I 
kosztuje 2,20 do 2 40 zł I

Dziś, ku wiośnie, gdy bydło wyszło 
na paszę świeżą, gdy dużo mieka i gdy 
mleko nie orożeje, dwa produkty mecz- 
ne: ser i masło, stały się droższe, niż 
wśród najcięższej zimy, przy utrudnfo 
nym dowozie...

Gdy ludność, rozbojem tym oszoło­
miona, zapytuje o przyczynę zwyżki cen, 
otrzymuje odpowiedź w jednym sklepie 
jak na kpiny ,bo do Anglji wywożą", w 
innym krótko i węziowato: Jak dyktują 
hurtownicy*...

Jajka, których produkcja w tym wła­

Przeciwko nadmiernym podatkom.
Odezwa KujcOw

Chaotyczny i ucjążliwy system . 
podatkowy domaga się gwałtownie 
reformy, tymczasem zaiteresowane 
władze, widocznie skutkiem wzrasta 
lącycb potrzeb, nietylko nic w tym 
kierunku nie robią, lecz, co gorsza, 
w okresie zwiększającego się zastoju 
i biedy, podatki systematycznie pod 
noszą, co w rezultacie uniemożliwia 
różnym przedsiębiorstwom egzysten­
cję. Szczególnie dotkliwie odczuwa 
taki stan rzeczy młode kupiectwo 
polskie, które me mogąc podołać na­
kładanym nań ciężarom podatkowym, 
chyli się ku upadkowi. Ponieważ 
wszelkie w tej sprawie zabiegi i sta­
rania są bezskuteczne, kupiectwo pol­
skie postanowiło wystąpić zbiorowo 
i za pośrednictwem rady naczelnej 
przedstawić władzom anormalne sto­
sunki podatkowe 1 domagać się do­
stosowania ciężarów podatkowych do 
motDOści płatniczej. Obecnie Stów, 
kupców polskich w Dąbrowie wyda­
ło w tej sprawie obszerną odezwę, 
w której piszę:

.Kupiectwo polskie, doceniając 
ciężkie położenie państwa, pragnie 
jaknajlojalmej ponosić ciężkie świad­
czenia fiskalne i od szeregu miesięcy 
czym nadzwyczajne wysiłki w kio- 
runku sprostania nadmiernym cięża­
rom podatkowym. Niestety, stwier­
dzić należy, że organy wymiarowe 
nie liczą się zupełnie z ostatecznym 
brakiem siły płatn ciej handlu, nie 
doceniają wagi i siły kryzysu gospo­
darczego. pod wpływem którego za­

śnie czasie jest wielka, również podro­
żały i dopiero od onegdaj .staniały" to 
zn. mają cenę, która w obecnym okre­
sie i tak jest oszukańczą, bo najmniej o 
30 proc, wyższa od właściwej.

A oto taki fakt!... Nowalja wiosen­
na, szczaw, którego jest wszędzie pełno, 
ko ztowal 15 do 20 gr. za 1 kg. i je­
szcze wczorajsze pisma taką jego cenę 
notują... Tymczasem wczoraj właśnie w 
sklepach warzywnych za 1 kg. szczawiu 
żądano wszędzie już po 60 gr. a w nie­
których po 80 gr. za kg!. Gdy ktoś za­
pytuje, skąd nagle z 20 ua 60 gr, sły­
szy odpowiedź, że .tak żądają ogrodni­
cy", bo to szczaw .specjalny"... Ziele, 
rosnące w każdym rowie przy drodze, 
przynoszone i przywożoae do miasta c» 
łemi masami, raptem zrooiło się czemś 
.specjainem" i zdrożało o... 300 proc.!

Dodajmy do tego nową w dniach 
ostatnich bezczelną podwyżkę cen ze 
strony passarzy chlebowych .•

A nagła zwyżka cen wołowiny, wie­
przowiny, cielęciny, szmalcu, słoniny, 
zwyżka która zaczyna się od 25 proc, i 
dochodzi w zależności od gatun.su do 50 
proc, ceny poprzedaiejl

Aie—gdzie władze miejskie? Gdzie 
Magistrat?! Dlaczego Magistrat wydaie 
całe miasto na łup tego bandytyzmu?! 
Czytaliśmy przed paru dniami, że Ma­
gistrat po długim namyśle .powoiuie" ja­
kąś komisję do badania cen? Gdzież ta 
komisja?! Czy będzie tak długo namy­
ślać się nad .nadaniem" jak Magistrat 
nad jej .powołaniem*?... Ktoś musi 
przeciw tej orgji drozyźmanej wystąpić, 

ryle .Robotnik". Jeżeli zaś chodzi 
o socjalistyczny Magistrat sosnowiecki, to 
doprowadził on do podrożenia mięsa 
wołowego z 1,48 w ciągu dwu doi do 
1,70, a cena cmeba doszła do 1 06 za 
bochenek.

O trze ariykułu socjalistycznego ,R i • 
botnika" zarówno pod względem treści, 
jak i stylu jest silnie wymierzone rów­
nież i w pierś socjalistycznego Migi- 
suatu m. Sosnowca. W mieście naszem 
dzieje się pou względem cen artykułów 
pierwszej potrzeby me lepiej, jeśli nie 
gorzej niż w Warszawie.

l ak to socjalistyczny .Robotnik" po- 
goębił socjalistyczny Migistrat sosno­
wiecki i musimy przyznać, że uczynił to 
z dużym temperamentem bez owijania 
rzeczy w bawełnę.

tabrowsklch.
łamało aię nasze życie gospodarcze 
i który wytworzył dla handlu sytua­
cję niszczącą podstawy egzystencji 
placówek kupieckich.

Takim dowodem braku zrozumie­
nia organów wymiarowych jest mię­
dzy innemi wymiar podatku przemy­
słowego za 11 płr. 1925 r.

Niestety, należy stwierdzić, że 
organy wymiarowe zdają się nie wi­
dzieć kompletnego upadku handlu, 
przez co wymiary w wielu wypad­
kach absolutnie me odpowiadają isto­
tnie osiągniętym obrotom 1 nie u- 
względniają faktu daleko idącej re­
dukcji tych obrotów w porównaniu 
za 1 płr 1925 r.

Należy zauważyć, źe Dąbrowa 
Górnicza, miasto pozba.wione wszel­
kich sprzyjających okoliczności, to­
warzyszących zazwyczaj popytowi, 
nie może pod żadoym względem po­
równywać się z bosnowcem lub Bę­
dzinem, w których to miastach han­
del mający napływową kiijentelę o- 
broty wymiarowe posiada znacznie 
niższe niż Dąbrowa.

Prowadzona dotychczas polityka 
fiskalna ma swoje rysy charaktery­
styczne w każdym okręgu wymiaro­
wym 1 jeżeli temu przeciwdziałać 
nie jesteśmy w stanie, to winniśmy 
się domagać, by wymiary były d0. 
stosowane do siły płatniczej podatni­
ka taktycznie poczynionych obrotów 
a nie do złośliwości lub wyobraźni’ 
urzędnika skarbowego.

Rada naczelna zrzezzeń kuplec- 

twa polskiego wystosowała do najw. 
władzy skarbowej odnośny memorjał 
uzasadniający nasze słuszne preten­
sje. gdy* musimy bronić się przed 
wywłaszczeniem fiskalaem, powodo­
wane m bezmyślną pracą organów wy­
miarowych i tępym biurokratyzmem.

Kronika Zawiercia.
Baryłka obywatelem Niwki.

Zatrzymany w komisariacie po­
licji Adam Baryłka wraz z krową, po 
sprawdzeniu okazał się faktycznie o- 
bywatelem Niwki. Krowę zaś, którą 
prowadził z sobą kupił na jarmarku 
w Jędrzejowie. Nieporozumienie na­
stąpiło wskutek pociągu p. Baryłki 
do butelki i brak doświadczenia te­
goż w dobieraniu sobie towarzystwa.

Zona Baryłki dowiedziawszy aię 
z .Iskry* o wypadku, jaki spotkał 
jej męża w Zawierciu, natychmiast z 
dowodami osobistymi przybyła i u- 
wolniła go od uciążliwej opieki po­
licji.

Kontrola bezrobotnych w gminie 
M rzygi od

Od dnia 4 do u b. m. odbyła aię 
kontrola bezrobotnych w gminie Mrcy 
głód. Kontrole przeprowadzali tunk- 
cjooarjusze okręgowego Funduszu 
Bezrobocia w Sosnowcu

Czarnecki w Zawierciu.
Po dłuższej przerwie teatr sosno­

wiecki zdecydował się przybyć do 
Zawiercia. Onegdaj w sali kinoteatru 
.Stella" odegrano rewję .Nie nama 
wiaj bo ulegnę*. Gra artystów była 
bez zarzutu, a licznie zeorana publicz­
ność bawiła się b. dobrze. Spo­
dziewać się należy, że dyr. Czarnoo­
ki zecbce częściej odwiedzać Zawier­
cie, a publiczność miejscowa z całą 
pewnością będzie dopisywała.

Ozolo godzi ny 9 ej wieczorem dnia 
6 b. m. dwu uzbrojonych bandytów oa- 
padło w Kie lcach na dom Wojciecha 
lakublka (Młynarska 6) i pod groźbą 
rewolwerów wymusiło na mieszkańcach 
wydanie pieniędzy. Zabrawszy 90 zł. I 
zagroziwszy steroryzowanym śmiercią w 
razie gdyby wołali o pomoc — złodzieje 
udali się do sąs edmego domu Wład. 
Smiecha.

Wszedłszy tam poczęli naoślep 
strzelać do będących w pokoju. Uf arą 
mordu padli: Wład. Śmiech, lat 48 Który 
po 5 minutach zmarł, żona jego Marja, 
lat 58. zmarra na miejscu, oraz ciężko 
ranna w piersi córka ich Jadwiga lat 24.

Zbrodniarze zbiegli w kierunku 
Czarnowa i zdołali ujść natychmiastowe­

mu pościgowi.
Zaalarmowane wladzt policyjne 

przybyły natychmiast na miejsce mor­
derstwa i podaiy wiadomość okolicznym 
posterunkom. Tejże nocy schwytany zo­
stał w pociągu ua stacji w |ędrzejo*ie je- 
dentze zbrodniarzy Ooora Longin, lat 20 
z Dąbrowy Górniczej. Scnwytany przy­
znał się do popełnienia morderstwa | 

rabunku oraz podał nazwisko swego 
wspólnika Jest mm Wiecnowski Anto­
ni 1. 20 z Dąbrowy Górniczej.

Dalsze śledztwo wykazało, iż Wie­
chowski i Obora namówieni zostali do 
popełnienia morderstwa na osobie Smie- 
cha i jego roozioy przez Franciszka W(e- 
chowskiego, konduktora. Na saute* te. 
go w piątek przed południem zaareszto­
wany zo»tał Franciszek Wiechowski— i 
przyznał aię, że istotnie za obictaięę za­
płaty 150 zł. namówił swego Drantaka 
Antoniego i jego kolegę Oborę — aby 
dokonali morderstwa.

Moralny sprawca zamordowania dwoj­
ga ludzi Franc. Wiechowski Biecny swój 
czyn tłumaczy aktem zemsty na rodzinie 
Śmiechów z teo powodu, że przed dwo­
ma laty syn Smiecha rąoiąc drzewo przez 
nieostrożność obciął 4 palce u ręki 10- 
letniej jego córce. Od tego czasu mię­
dzy rodzinami, temi panowały wrogie 
stosunki, a ojciec okaleczonej zaprzysiągł 
zemstę całej rodzinie Siniec nów.

Z piątku na sobotę schwytany ao- 
stał drugi przekupiony morderca Wie­
chowski Aatoni, który ukrywał aie w 
Książu Wielkim u sweaw kuzyna-

gatun.su
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Z całej Polski.
Tragedia w 6 i. strz. kon 

w Żółkwi.
Ubiegłej soboty dowódca 6 p. strzel­

ców konnych, pułk. Obiedziński z Żół­
kwi, przybyłdo oddziału wachmistrza Stan. 
Kisielewskiego i począł czynić mu wy­
rzuty za nieporządki i niedopatrzenia w 
stajniach konnych. Na wymówki podpi­
ły prawdopodobnie Kisielewski odpo­
wiedział dwoma strzałami rewolwerowy­
mi, które położyły pułk. Obiedzińskiego 
trapem na miejsce. Po zabójstwie wy­
biegł Kisielewski do sąsiedniej stajni i 
również dwoma strzałami zabił kolegę 
swego, wacbm. J Gadomskiego. Następnie 
morderca usiłował pozbawić się życia 
strzałem w usta. Ciężko rannego prze­
wieziono do szpitala. Stwierdzono, iż Ki­
sielewski miał częste zatargi z pułko­
wnikiem na tle zaniedbywania się w 
służbie i poprzysiągł m« zemstę.

Uroczystości w kościele oa Skałce.
W niedzielę o godz. 9 30 rano od­

było się uroczyste przeniesienie relikwia­
rza z głową św. Stanisława Biskupa z 
Bazyliki Katedralnej oa Wawelu, do ko­
ścioła OO. Paulinów oa Skałce. O godz. 
10 rano ks. prałat Siepicki celebrował 
tam uroczysta sumę, koncelebrował Ksią­
że Metropolita Sapieha w obecności Ka­
pituły Katedralnej i alumnów seminar­
ium duchownego. Po sumie wygłosił ka- 
zaoie ks. Jerzy Czartoryski, wicekustosz 
katedralny, poczem Książe Metropolita z 
ganku przed kościołem OO. Paulinów 
pobłogosławił tłumy wiernych głową św. 
Biskupa Męczennika. Po tych uroczy­
stościach relikwie świętego zostały prze- 
Bie6M>ne do Bazyliki Katedralnej.

Balatsk w kieszeni 
zastrzelonego Danaytr.

Na przedmieściu Białej Podlaskiej 
spotkał patrol połłcyjcy dwuch osobni­
ków i poprosił o wylegitymowanie się; 
a zamiast paszportów wyjęli rewolwery 
i zasypali pohcjantów kulami. Na szczę­
ście strzały chybiły, wskutek czego po­
częli oni uciekać. Rewanżowe strzały 
policjantów były celniejsze, bo zraniły 
jednego z napastników Jana Bogutę, któ­
ry w 20 minut potem zmarł. Przy tru­
pie jego znaleziono wielką ilość biżute- 
zji, pochodzącą z różnych rabunków, 
przedstawiającą wartość kilkudziesięciu 
tysięcy złotych.

Cal na Jasnej Górze.
W niedzielę na Jasnej Górze o g. 

9 rano podczas jprzyjtnowania KomuDji 
świętej przybyła na odp ust Jz Gniezna 
Franciszka Wiśniewska pozbawiona od- 
dawna władzy chodzenia, nagle poczu­
ła moc w nogach i bez pomocy wyszła 
z kościoła, udając się do przytułku para­
lityków św. Antoniego. Chromej towa­
rzyszyły dwie siostry 'zakonne zgroma­
dzenia służących, które do klasztoru 
przywiozły ją dorożką. Lekarze na pod- 
atawie zeznań świadków i sianu zdro­
wia orzekoą © prawdziwości tego cudu.

Tranwal elektryczny tez szyn.
Dużą sensację na Targu Poznań­

skim sprawił pokaz tramwaju elektry­
cznego bez szyn, jadącego na gumo­
wych kołach. Tramwaj ten wystawiła 
firma Ransomes Sima and Jefferies, 
Ipswich. Wóz tramwajowy, demonstro­
wany, przebiegł już w Anglji 15.000 mil 
angielskich. Zdołano go zaledwie w 
ciągu dni 4 sprowadzić z Londynu na 
Targ Poznański, co także jest swego 
rodzaju rekordem. Wóz ten posiada 2 
motory o sile 25 koni, ma 33 miejsc 
siedzących, jeździć może nawet po zu­
pełnie świeżej rozmiękłej ziemi, wyko- 
nuiąc wszelkie obroty z wielką szyb 
kością i sprawnością Wobec nowego 
wynalazku rozwiązana została już w 
Anglji kwestja zniesienia szyn tramwa­
jowych, sprawa aktualna również i dla 
miast polskich, z których ulic znikną 
zapewne również wkrótce szyny utru­
dniające komunikację.

Kupujcie swój u sweso.

Sąd doraźny w Sosnowcu.
Za podpalenie stodoły dożywotnie cleżltla wlezienig.

Wczoraj, ze znacznem opóźnie­
niem, bo dopiero o godz 10 -- sąd 
doraźny w składzie: przewodniczący 
Kłodnicki, sędziowie Sokólski i Gao- 
iński, rozpoczął rozpatrywać sprawę 
22 letoiego muzykanta Józefa Sowuli, 
mieszkańca wsi Jangrot powiaty. Ol­
kuskiego, oskarżonego o podpalenie 
z zemsty stodoły swego teścia--Pa­
wła Ktecy.

Oskarżał prokurator Dobromęski, 
bronił z urzędu adwokat Baretkowski, 
sekretarzował p. Cbrząstowski, przy­
sięgę odbierał ksiądz proboszcz Stnu- 
rzyński.

Powołano 11 świadków, po któ­
rych zaprzysiężeniu rozpoczęła się 
rozprawa.

Józef Sowula, syn* bezrolnego 
wieśniaka, który przymierał głodem 
po nieszczęśliwym wypadku w fabry­
ce, od najwcześniejszych lat dzieciń­
stwa poznał nędzę we wszystkich jej 
odcieniach. Był muzykantem, a jego 
proste skrzypki w nieuczonycb piosn­
kach łkały i żaliły się wśród srebr 
nych rozpyli księżycowych nocy, to 
znów skoczne wygrywały polki i ober- 
tasy na wiejskich weseliskach. So- 
wnla żył z tych skrzypek, ale żył 
nędznie, ludziska bowiem jeśli wo­
góle chcieli płacić, to płacili niewiele, 
a i wesel mało było. Były dnie, w 
których chłopak nic do ust nie brał, 
boć i ojciec jego chory i stary — po 
prośbie chodzący — sam ledwo wy­
żywić się mógł.

1 nadszedł czas, kiedy Józef peł­
noletnim się stał i wówczas zamarzył 
o własnern gospodarstwie choćby i 
maleńkiem, o żonce miłej, o tem że­
by głodny nigdy nie byt. Natrafił na 
młodziut.cą Marysię Kiecównę — spo­
dobała mu się, a Ze to i ona miała 
się ku memu i stary Kieca często 
gęsto o żeniaczce mu napomykał, 
chałupkę meduzą i gruntu nieco obie­
cując — poszedł chłopak przed ołtarz 
jaDgrociciego kościółka, by odtąd.. 
cierpieć biedę me sam, jeno z żoną.

Ale po ślubie Kieca stary zmie­
nił się jakoś. Wypędził wkrótce ubo­
giego zięcia z chałupy, a o spełnie 
mu obietnicy ani słyszeć nawet nie 
chciał. Na domiar złego buntował 
chłopakowi żonę, bił ją, gdy chciała 
pobiec zobaczyć się z nim.. A So­
wula gryzł się' i cierpiał.

Trwało to półtora roku. Przyszło 
na świat dziecię, ale i wówczas nic się 
dla Józefa nie zmieniło, chyba, że głód 
coraz częściej zaglądał mu w oczy 
Gdy zbliżył się do teściowego obejścia 
— stary katnieniamt za nim ciskał, jak 
za psem jakowymś.

W prostej duszy grajka bunt się 
rodzić zaczął. Zmagał się z nim, starał 
się pogodzić z teściem, ten jednak od­
pychał go, nic o nim nie chcąc wie­
dzieć.

Tak upływały dnie, aż w podwic- 
czerz 17 kwietnia r. b spotkawszy sta­

ZYCIE GOSPODARCZE.
Sytuacja finansowa po przesileniu.

Dni prześilenla gabinetowego wy­
cisnęły wprawdzie swe piętno na we­
wnętrznej sytuacji walutowej — jednak­
że wahania kursów nie były naogół tak 
wielkie, jak się spodziewano. Przyczyna 
tego zjawiska tkwi z jednej strony w 
braku gotówki wśród spekulantów pry­
watnych i spekulujących banków akcyj­
nych, z drugiej zaś strony w rosnącym 
z dnia na dzień zapasie walut obcych 
w Banku Polskim, co przypisać należy 
wzmożeniu się naszego eksportu wsku­
tek niskiego stanu złotego i pełnej zdol­
ności konkurencyjnej na rynku wszech­
światowym.

Ostatnia dekada kwietnia wykazała 
szczególnie dobitnie wzrastający stale 
dopływ walut eksportowych, rozpoczęty 
już w dekadzią drugiej zwiększeniem sie 

rego w polu, pozdrawiał go trzykrotnie.
— Szczęść Boże...
Zacięty teść nie odpowiadał nic. 

Wówczas Sowada upadł mu do nóg, 
błagając, ażeby nie gniewał się nań 
boć wszakże nic ma nie zawinił. Stary 
za całą odpowiedź grzmotnął go trzy­
manemu w rękach grabiami i jeszcze 
raz mocniej poprawił, gdy chłopak po­
wtórnie za nogi go objął...

Sowula odszedł wówczas. Pół go­
dziny może upłynęło. Siary wrócił do 
chałupy, a chłopak stanął pod oknem i 
wołać jął żony:

— Msryś, Matyi...
— Ale starzy nie puszczali jej, bi­

ciem grożąc.
I znów słyszeć się dał głos grajka:
— Tatusiu... poście ją do mnie... ta­

tusiu...
Lecz i teraz Kiecowie pozostali 

nieubłagani.
W szale rozpaczy chłopak podpa­

lić chciał niezamieszkaną chałupkę, na­
leżącą do Kleców, a które| pożałował 
mu teść. Ogień zagasi jedaak żona bo­
wiem jego stłumiła zarzewie garnkiem 
wody.

Wówczas Sowula podpalił stodołę, 
a wśród blasków strzelających pod nie­
bo płomieni i kłębiących się słupów 
czarnego dymu — oddał się w ręce 
policji-

Za podpalenie, grożące zagładą ca­
łej wsi—stanął przed sądem doraźnym.

Nie bronił się na rozprawie, płakał 
jeno, słuchając jak teść i teściowa po­
grążali go zeznaniami, płakał jak bro­
niła go żona z maleńkim, łkającym w 
jej ramionach synkiem, płakał gdy prze­
mawiał za nim przyjaciel jedyny — 
Dybich..

Po oskarżenia prokuratora i efek- 
townem, pełnetn rzeczowych wywodów 
przemówieniu obrońcy, sąd udał się na 
naradę, poczem o godz. 1 popoł. ogło­
szono wyrok.

Józef Sowula skazany został na do 
żywotnie, ciężkie więzienia.

Ma pokutować długie, długie lata, 
ale może uda mu się wyjść z więzie­
nia, podany bowiem został do łaski Pre 
zydenta Rzeczypospolitej.

W yprowadzono go, dzwoniącego 
kajdanami, wśród szlochów żony, która 
padłszy mu w ramiona, żegnała go — 
□a zawsze...

Przed gmachem sądu zebrał się 
tłum wzburzonej publiczności, obsypu­
jąc obelgami starych Kieców, grożąc im 
pięściami i wołając:

. — Zbóje wy -idźcie odwołać wa­
sze zeznama... A wiecie co to jest sie­
dzieć w więzieniu do końca życia? Wy 
łajdaki, kłamcy, chytrusyl...

Do końca życia...
Lek.

zapasu walut netto o 3 i oói mil­
iona zł. W ostatnim wykazie z 30 kwie­
tnia uwydatnia się wzrost zapasu złota 
o 48 997 zl. do sumy 134 247 451 zł., 
z czego 77.487909 zł. znajduje się za­
granicą. Zapas walut i dewiz zwiększył 
się o 5,6 milj. do sumy 51.401.185 zl., 
co stanowi w porównaniu z pasywnem 
i dekadami marcowemi i pierwszą kwie­
tniową, znacznoaą pprwę.

Równocześnie wzrósł portfel wek­
slowy wskutek stosowania nieco libera! - 
niejszej polityki kredytowej o 7.971.269 
zł. do kwoty 303.326 3JO zł„ potyczki 
zaś zabezpieczone papierami wartościo­
wymi zwiększyły się o 3 203 489 zł. do 
kwoty 29,473.771 zl.

W związku ze wzrostem zapasu de­
wiz, zwiększono oblec oto«ięźny o

21.418 060 zł. do kwoty 302J93 280 zł.
Bank Polski, który do niedawna a- 

trzymywaf kt,rs wakit zagranicznych na 
poziomie sztucznym, tta, ołe odpowia­
dającym nawet w nrzybHżeoin notowa­
niom na ry"ku prywatnym — poszedł 
teraz z prądem, wobec czego gotówka 
amerykańska ' New York (wpłata, kabel, 
czeki) podniosły stę oficjalnie o kilka­
dziesiąt punktów. Inne walały zagranicz 
ne ustosunkowały się według podstawo- 
wego kursu dolar* i notowań złotego za 
granicą.

Zloty uległ na rynkach obcych da' 
szej zniżce, która ostatuio wyszła wy­
jątkowo z Londynu. Albowiem napac 
na funt szterling (wskutek wybuchu strai- 
ku) ze strony banków amerykańskich 
niemieckich, włoskich i francuskich wy- 
wołał kontrofensywę Banku angielskiego, 
która odbiła się szczególnie dotkliwie ua 
walutach słabszych, jak frank francuski 
belgijski i złoty.

Sytuacja walutowa uie przedstawia 
się narazie zbyt niekorzystnie. Chwilowe 
wahania kursów wewnątrz kraju i nć 
rynkach obcych dadzą się z chwilą od­
nowienia rządu szybku zlikwidować. 

A Z. W.

Zmm jszehle s>« bezrobocia. Od 27 
marca do 1 maja r.b. ogólna liczba bez- 
roboczych zmniejszyła się o 25.919 o- 
sób i wynosiła w l bm. w przybliżeniu 
320 512. Zmniejszenie to dotyczv głów­
nie grup: budowlanej (o 3 6 20), włó­
kienniczej (o 3 519, metalowej (o 669 , 
górniczej (o 39u); wzrost zaznaczył sic 
w grupie hutniczej (o 608) i pracowni­
ków umysłowych (o 833). Ponadto w 
ciągu mieląca uległa zmianie hczoa ro­
botników, pracujących niepełne tygodnie 
liczba robotników, pracujących jeden 
dzień, wzrosła o 1 320, piacujących 2 
dni o 2 543, pracującycn 5 dni o 9 852, 
natomiast zmniejszyła się liczba rooołoi- 
ków pracujących 3 dni, o 8 867 i pra­
cujących 4 dni o 4035

Wydobycie rudy źBliZMj w Pol­
sce wzrosło w styczniu i lutym Dr. w 
stosunku do wydobycia w grudniu ah. 
r. około 30 proc. Mianowicie w stycza u 
br. wydobyto 17.348 ton, w lutym 
16 787 tona. Wzrost ten głównie przypa­
da na okręg częstochowski. Wywóz ru­
dy żelaznej z Polski wynióst w styczniu 
5 405 ton, w lutym zaś 286 tonu. Spa- 
fles len w lutym wywołany oył zakupa­
mi rudy, jakie w lutym poczyniły huty 
polskie. — Wytwórczość hut żelaznych 
wynosiła w styczniu 28.072 ton, w lu­
tym 31 305 ton. Ożywienie się ruchu 
w hutacn jest tak nieznaczne, że oie 
można tego uważać za koniec kryzysu. 
Jedynym działem, mającym dostateczną 
ilość zamówień, jest wytwórczość rur.

Zwuiniemu od poaatKu przeaiysło- 
wego przy uasjurcte. oa poaauu prze- 
myślowego są zwolnione przy eksporcie 
wszystkie wyroby t pólwyrony gotowe 
oraz następujące towary: kopalmaai, słu­
py (elegraticzue, węgiel Kamienny i ory- 
kiety, sol Kamienna, wosk ziemny, dolo­
mit surowy i palony, papierówka (z wy­
jątkiem osikowej), uraz .iasiooa zpó: 
warzyw, Duraków cukrowych i traw. 
Eksporter ooowjązauy jest okazać nazą 
danie wiadzy podatkowej po uoływie 
dwuch miesięcy od daty wywozu odpo­
wiednie dowody wywozu towaru zagra­
nicę: w przeciwnym razie traci prawo 
korzystania z powyzszycn ulg. Ekspor­
ter nasion musi ponadto przedstawić 
zaświadczenie związków nasiennych, ze 
eksportował faktycznie nasiona selek­
cyjne.

Giełda warszawska.
Warszawa, .115. maja.

(Notowanie w złotych.)
Nowy Jork — 10 2) 
Dolar — 10.20 
Londyn —- 49,15 
Paryż — 32.00 
Wiedeń — 147.07 
Praga — 30.27 
Wiochy — 43,83 
Szwajcaria — 19582’, 
Holandja — 41085 
Belgja — 32 45 
Sztokholm — 273 50

Przekaz ua Warszawę w Gdański
50.30-5057
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Za powiadana od dłuższego czasu wi- 
tyta przedstawi lela sowieckich organka- 
cyj gospodarczych, p, Czernowa w Łodzi 
została narazie odroczona na czas nie­
ograniczony. Pozostaje to w związku z 
ogólnym kursem politvkl sowieckiej oraz 
ograniczeniem do minimum tranzakcyi z 
zagranicą. Ilustracją stosunków gosno- 
darczych jest statystyka eksportu z Ło­
dzi w miesiącu kwietniu, która ujawnia 
zmniejszenie się wywozu gotow^ćh to­
warów włókienniczych Ogółem Wywie­
ziono 2020 klg bawełnianych toWarów 
białych oraz 100 256 klg. kolorowych. 
Materiałów półwełnianych wywiegfońo 
1 i 890. klg. i wełnianych 32 224 Ogó­
łem wywieziono w kwietniu 146 390 Wg. 
na sumę 1.576 771 zl. Na pierwszem 
miejscu eksportu znajduie się Rumunia 
— 748 584 zł, następnie Chiny—2893’4 
zl, Litwa—205 158 zl, G iańsk-203 635 
zl. Łącznie z Gdańskiem eksport z Ło­
dzi w kwietniu wyraził się liczbą1.770.100 
zl. 6 gr.

M irnmnWi.
Jak wielką jest siła angielskiego ru- 

ruchu zawodowego, tego dowodem jest 
sama jego liczebność. Ilustruje to poniż- 
8$a tabelka; 
górnicy 
kolejarze 
transportowcy 
budowa okrętów 
metalowcy 
włókniarze 
drzewni 
drukarze I papiernicy 
chemiczno-spoiywczy 
pracownicy umysłowi 
odzieżowi 
skórzani 
rolui 
pracownicy użyteczno­

ści publicznej 
niewykwalifikowani

840 543 członków
454 924
389,126
122 850
547 983
387,171
349,658
167,665
186 534
150.627
90 428
86 862
30,000

62,845
475 760

Ogółem 41-42.976 członków

Ze świata.
.Konrirs laigarszysi kslążsk*.

Przed paru laty w Paryżu urzą­
dzono konkurs .najgorszej książki". 
Oczywiście w rachubę brano jedynie 
utwory znanych pisarzy—gdyż inaczej 
sędziowie utonęliby w powodzi tych 
wszystkich .najgorszych książek", ja­
kie w ciągu roku ukazują się na ryn­
ku księgarskim. Obecnie publiczna 
bibljoteka nowojorska ogłosiła podo­
bny konkurs na dziesięć najgorszych 
utworów, jakie ogłoszono drukiem 
w Nowym Jorku.

Wygrywaiący konkurs otrzyma, 
jako nagrodę ozdobnie oprawione... 
owych właśnie dziesięć utworów.

Za przeczytanie kilkudzieaięciu 
.okropnych" powieścideł, dramatów i 
poezji aprawiedhwosć nakazywałaby 
Dardzie) ponętną Kompensatę. Kieru­
jąc się temi właśnie humanitarnemt 
pobudkami, jeden z wydawców ofia­
rował zwycięzcy konkursu bezpłatny 
miesięczny pobyt w sanatorjum. To 
jut coś warte...

Dziwny zegarek.
Nierzadkie są wypadki, że zega­

rek, który długi okres czasu służył 
jakiemuś człowiekowi, z chwilą śmier 
ci właściciela nagle przestaje cho­
dzić. Jednakże do niespotykanych do 
tycbczas natęży następujący wypadek 
wręcz odwrotny.

Pewien robotnik w Newport po- 
nadał starożytny zegarek, który o 
dziedziczył po ojcu. Zaznaczyć nale­
ży, ze ojciec jego przed śmiercią 
prosił, aby zegarek ten włożono mu 
do trumny. Polecenia tego syn nie 
tpelnił. Mimo nieustannych reperacyj 
tegarek nie chodził. Przed paru tygo­
dniami umarł robotnik 1, tak jak oj­
ciec, zażądał, aby zegarek zamknięto 
razem z nim w trumnie. Zadośćuczy­
niono jego woli. Jakież było zdzi­
wienie obecnych guy w sekundę po 
umieszczeniu zegarka w trumnie po­

czął on chodzić. Rodzina zmarłego 
wstrzymała się godzinę z przykrywa­
niem wieka, jednakże zegarek aie u- 
stawał. Zamknięto więc wieko, przez 
które dochodziło miarowe tik-tak ze­
garka.

Czy komunista mole mleć złote 
żęty?

.Komsomolskaja Prawda" opisuje 
następujące ciekawe bardzo, a dla o- 
becnych stosunków w Rosji niezmiernie 
charakterystyczne zdarzenie: .Członek 
komunistycznej o rganizacji młodzieży 
G. Szczeoanow, dal sobie wprawić trzy 
złote zęby, gdyż własne jego zęby zo­
stały mu wybite podczas bijatyki. Złote 
zęby towarzysza S zczepanowa wywołały 
jednakże wielkie oburzenie wśród in­
nych uświadomionych młodocianych ko­
munistów, którzy na następnem zebra­

Czy przywódcy P. P. P. winni sa Mai zamachu W
6-ty dzień rozpraw przed Sądem okręgowym w Warszawie.

W 6 ym dniu rozpraw zeznawał 
jako świadek, poseł St. Głąbiński. 
który przedstawił okoliczności, w ja­
kich spotkał się z p. Pękosławskim, 
założycielem i prezezes PPP. Poseł 
Głąbiński mówił też o zachowaniu 
się p. Pękosławskiego wobec p. mi­
nistra spraw wojslcowycq, gen. St. 
Szeptyckiego, którego członkowie 
PPP. .mieli aresztować".

— O zdarzeniu tem—zaznaczał 
św Głąbiński—i wogóle o sprawie 
PPP , mówiono na posiedzeniu komi­
tetu politycznego Rady ministrów. P. 
gen. Szeptycki wyrażał się o tej or­
ganizacji w sposób komiczny. P, mi- 
mister spraw wewnętrznych Kiernik 
oświadczył, że w PPP. zaczyna się 
dziać coś złego, bo istnieją tam ja­
kieś zamiary nielegalne. P. Kiernik 
mówił przytem, że narazie władza 
państwowa me ma potrzeby inter­
weniować, ale jeżeli to będzie konie­
czne, każę on aresztować przywód­
ców. Pozatem zakomunikowano rai, 
że moje nazwisko wymieniano, jako 
kierowmka organizacji. Wówczas na­
brałem przekonania, że muszą tam 
być prowokatorzy, którzy pozwalają 
sobie nadużywać nazwisk uczciwych 
ludzi.

— Przewodniczący: Czy akcję 
PPP. bagatelizowano, czy też uważa­
no za coś poważniejszego?

— Sw. Głąbiński: Oczywiście, 
bagatelizowano. Uważano, że to jest 
jakaś studencka, komiczna rzecz: z 
tej imprezy wszyscyśmy się śmiali

— Prokurator: Czy członkowie 
delegacji, |aka była u p. posła, mówi­
li, że w razie nadal trwających za­
mieszek, społeczeństwo zwróci się 
przeciwko Rządowi, czy też tylko 
PPP.?

— Sw. Głąbiński: Mówiono o 
społeczeństwie, powiedziano, że, o 
ile nadal Rząd ukaże się bezsilnym, 
trzeba będzie mu przeciwdziałać i o- 
bejrzeć się za dyktatorem- Właści­
wie mówił tylko p. Pękosławski i ks. 
Oraczewski. Wroczyński nic me mó- 
wił.

— Prokurator: Czy osk. Pęko­
sławski ks. Oraczewskiego i gen. 
Wroczyńskiego przedstawił, jako 
członków organizacji?

— Sw. Głąbiński: Tylko sam się

Z tajników duszy ludzkiej.
Miljoner-złodziej.—Lekarze-szantażyści.

Pisma londyńskie donoszą o nastę­
pującym ciekawym wypadku :

W jednej z modnych restauracyj 
londyńskich, znany przemyslowiec-miljo- 
ner podejmował obiadem szczupłe grono 
znajomych. Po skończonej biesiadzie, 
przywołamy kelner przedłożył rachunek, 
wynoszący 49 funtów szterlmgów. Prze­
mysłowiec wręczył usługującemu pieniądze 
i wyjmując z portfelu jeszcze jeden ptę- 
clofuntowy banknot, dodał: A to dla pa­
na .na piwo*. Keloer ukłoniwszy sie z 

niu swej organizacji postanowili sprawę 
tę szczegółowo omówić. Po ożywionej 
bardzo dyskusji przyjęta została nastę­
pująca rezolucja:

.Złote zęby uważać należy na zja­
wisko, znajdujące się w sprzeczności z 
ideami socjalizmu. Dlatego my, człon­
kowie organizacji młodzieży komuni­
stycznej w jaczejce Semionowskiej, wy­
powiadamy wojnę posiadaczom złotych 
zębów, i żądamy, aby wszyscy towarzy­
sze,* którzy mają złote żeby, złożyli je 
na fundusz dia bezrobotnych Kto nie 
uczyni zadość temu żądaniu, będzie wy­
kluczony z partji".

.Komsomolskaja Prawda" dodaje 
przytem, że Szczepanów Chciał się u- 
sorawiedlłwić, powału iąc się na tą że i 
Kalinin ma dwa zło e zęby. Towarzysze 
jednak nie uwierzyli mu 1 Szczepanów 
został wykluczony z organizacji komu­
nistycznej.

przedstawił, jako założyciel PPP., icb 
nie przedstawiał.

— Pękosławski: Pan prezes mó­
wił wtedy, że wobec braku zgodności 
między stronnictwami rządzącemi 
walka z anarcbją będzie trudna i wręcz 
niemożliwa.

— Sw. Głąbiński: Tego nfe mo­
głem powiedzieć. Mówiłem zapewne 
tylko to, że niema silnej większości, 
tak, jak zresztą i obecnie, któraby 
mogła wszcząć energtczaą akcję i wo­
bec tego stronnictwa, należące do 
koalicji, mogą robić sobie wzajemne 
ustępstwa, byle utrzymać Rząd.

— Pękosławski: Pan prezes uie 
przypomina sobie, że ja pytałem, czy 
nie należy PPP. zalegalizować, a pan 
odpowiedział, że nie potrzeba?

— Sw. Głąbiński: To jest niemo­
żliwe, żebym zachęcał do konspiracji. 
Pan wogóle nie pytał o legalizację.

— Apw. St. Kijeński: Z jakiej 
strony p. prezes zna p. gen. Wro­
czyńskiego?

— Sw. Głąbiński: Gen. Wroczyń­
skiego znam oddawna, jako bardzo 
cenionego wojskowego. Pasnałem go, 
jako ministra spraw wojskowych w 
gabinecie p. Paderewskiego. Znam 
go, jako człowieka energicznego. Pa­
miętam, że z nadzwyczajną energją 
tępił nadużycia wojskowe. Chodziło 
o to, że pieniądze z budżetu wojsko­
wego, przeznaczone na inne cele, wy­
dawano na cele prasowe. Kiedy na­
dużycia te gen. Wroczyński zaczął 
ścigać, nie tego, co popełniał nadu­
życia, lecz jego, p. Wroczyńskiego, 
ze sanowiska ministra zwolniono. Je­
żeli idzie o należenie gen. Wroczyń­
skiego do PPP, to wyłączam taką 
możliwość.

— Adw. St. Kijeński: Jak p. pre­
zes rozumiał cel wizyty p. Pękosław- 
skiegó i innych?

— Sw. Głąbiński: Przypuszcza­
łem, że panom tyra chodziło, aby 
podniecić energję Rządu przy zwal­
czaniu anarchii w kraju. Szereg sto­
warzyszeń podejrzewano wtedy, że 
mają udział w akcji anarchicznej, a 
między niemi i Polską organizację 
wojskową, jeżeli nie całą, to część 
członków. Podczas tej audjencji akcen­
towałem, że społeczeństwo winno po­
magać Rządowi.

podziękowaniem, oddalił się na kilka­
naście kroków. Wtem, wyraz nadzwy­
czajnego zdumienia odpił się na jego 
twarzy. Co się stało? Oto spostrzegł, że 
tniljoaer, wstając od stołu, nieznacznie 
pochwycił stoiący przed nim srebrny 
garnuszek od śmietany i szybkim ruchem 
schował go do kieszeni.

Dlaczego ten bogaty człowiek po­
niżył się do takiego haaieDnego czyau? — 
pyta znany angielski lekarz-psychoiog, 
przytaczający powyżsże zdarzenie, i tak 

ciągnie dalej: Q larmbły, morderca pew­
nej kobiety w Blackpool pooełaił, we­
dług orzeczenia lekarza sądowego dokto­
ra W4kinson’a. czyn ten pod wpływem 
nagłej żądzy mordowania, zrodzonej prą- 
wdodobnie jedynie—widokiem nota. Ha­
rold jones, osławiony zabójca kikuaa- 
stu chłopców, zarzyaał swe ofiary, rów­
nież ogarnięty nieprzezwyciężonym po­
pędem zabliaoia. Od pewnego czasu 
przeprowadzone są przez kola naukowe 
w dziedzinie tej szczegółowe badania.

W zaraniu życia człowieka, powia­
da cytowany uczony zdarzaią się nieraz 
wypadki, powoduiące w latach później­
szych pewne objawy psychiczne, skąd­
inąd zgoła niezrozumiałe. Pewien zna­
ny mąż stanu opowiadał, że uczuwa 
niezwykły wstręt do psów. Poprostu nie 
był w stanie znieść ich widoku. Jak się 
w toku dochodzeń psycho-analogiczaych 
wykazało, został on, jato dziecko, prze­
straszony przez dużego buldoga. Wypa­
dek ten wywarł niezmiernie silne wraże­
nie na dziecka i, aczkolwiek z biegiem 
lat zapomniany, ujawaił się w później­
szym wieku w formie nieprzezwyciężone! 
awersji do tego gatunku zwierząt

Szczegółowym śledzeniom tych Ka­
gankowych ziawisk poświecił się uczony 
austrjackl prof. Zygmunt Freud któremu' 
nauka zawdzięcza nowy dział wiedzy 
zwany „osycho-analłzą “. Ta ostatnia o 
narta jest na tezie, że umysł ludzki pod 
lega dwojakim czynnikom: jedea z nich 
to prosta świadomość, dokumentująca 
sfę w przejawach codziennego życia, taś 
dru?a tak zw „podświadomość", działa 
gdzieś w niezbadanych głębiach naszej 
umyslowości, poniekąd za jej „kulisami" 
i obławia się w różnych sennych widze­
niach oraz impulsywnych czynach, nie 
dających się „logicznie" zgoła wytioma- 
czvć. Psycho-analiza ma bezwątp.enia 
wielu przeciwników, ale 1 również li czas 
zastępy adeptów- W Wielkiej Brvtanj 
stała się ona od roku 1917 nauką „urzę­
dowo" uznaną, z chwilą zaaprobowania 
jej zasad przez ministerjum zdrowia, i 
w rzeczy samej -za jej pomocą osiągnię- 
to już niejednkrotnie znakomite rezltaty — 
zwłaszcza przy leczeniu żołnierzy, cier­
piących na wstrząs nerwowy, spowodo­
wany hukiem pękających pocisków ar­
matnich i wybuchów min Notowane oy- 
ły również wypadki wyleczenia osób z 
tagadkowej choroby zwanej kleptoma­
nią. czyli żądzą przywłaszenla sopie cu­
dzej własności bez jakiejkolwiek wido­
cznej potrzeby. Charakterystyczny był wy­
padek pewnej starszej, dobrze usytuowa­
nej, inteligentnej paai, która miałazwyczaj 
kradzenia nożyczek, gdziekolwiek je napo­
tykała. Psycho-aoelita stwierdził fakt, te 
kobieta ta, będąc jeszcze wiodą dziew­
czyną, zakochała się gorąco w pewaym 
żonatym mężczyźnie. Zdołała ona jeńaak 
sną woli opanować swe uczucie. Które 
następnie z biegiem lat zupełnie wyga­
sło. Wszelako gdzieś w „faidach" du­
szy pozostały niezatarte ślady jej ówcze­
snych pragnień czy usiłowań rozdzielić 
to co stanowiło całość, czyli „rozciąć" 
węzły, łączące męża z żoną. Symboiem 
tych dążeń stały się—nożyczki Po usta­
leniu przez psychu-analityka tego faktu, 
przedsięwziętą została wiaściwa kuracja, 
która dała wynik zadawainiający.

Niestety, zaznacza aagieisKi psychia­
tra, nowa ta nauka staia się polem dzia­
łalności dia różaych niesumieanycn ase- 
braków, wyzyskujących nametjaie swoje 
ofiary Bowiem istota tej wiedzy polega 
na zgłębianiu najskrytszych tarników du­
szy ludzkiej i na tem tle rozmaici szar­
latani osnuli swój n.ecny proceder naj­
pospolitszego szantażu. Znany mi iest 
jeden wypadek, kiedy pewna zamożaa 
kobieta, osoba cierpiąca w wysokim sto­
pniu oa meiaacholję. dostała się w ięce 
takiego pseudo-ieaarza, który w lezmta- 
cie wymógł aa mej klika tysięcy fumów 
szterlmgów, grożąc w razie niezapłace­
nia tej sumy opubnkowaaiem „listów mi­
łosnych’, wyłudzonych od nieszczęśli­
wej kooiety podstępem w celacn rzeko­
mo „kuracyjnych".

Mniejsze zło.
— Jasiu, mógłDyś naprawdę starać 

się o piękniejsze pismo. Gryzmolisz o- 
kropme.

— Owszem, mógłbym, ale ile raty 
zacznę piękniej pisać, zaraz profesor po- 
znaje, jasne rooię błędy.



8 ,1 S K P A* — środa 12 maia 192S roku Nr 1'7

Z TAJEMNIC
PONUREJ ZBRCDNI.

Powieść napisana przez K. hi.

(ciąg dalszy) 50)

Wystawcie sobie, prze miesiącem 
mniejwięcej, śnił mi się nieboszczyk 
Zawolski... ale nie ten samobójca, tyl­
ko i ego ojciec, brat Jerzego, co go 
to djablem nazywali... Otóż wystaw­
cie sobie, śni mi si; Zawolski, ie 
jest u mnie w Warszawie, bo on tam 
urzędował i zmarł... otóż przyszedł 
do mnie i szepcze: Mój Płaczkosiu! 
jedźcie wy na wieś do Anzelma i po­
wiedzcie mu, żeby nie chodził nocą 
do nowego pałacu w Błędowic, przez 
furtkę, bo go tam czeka nieszczęście, 
widzę, jak człowiek jakiś, ukryty pod 
mostkiem, czyha, aby się rzucić na 
niego... jedż, Płaczkosiu, proszę cięl 
A ja panie, jak się me zerwę Da po­
słaniu.. cały byłem w potach ze stra­
chu... bo mi się wydało jakby jeszcze 
u drzwi moich szurał nogami, odcho­
dząc... brrr!..

W trakcie tego opowiadania z 
Andrzejem Lirockim stało się coś 
dziwnego. Po ospowatej jego twa- 
azy pot lał się strumieniem, oczy wy­
szły z oprawy, zwrócił się mimowol­
nie ku mówiącemu i zachwiał się tak 
silnie, iz omal nie spadł z ławki.

— Az wami co się dzieje, u 

djabła?.. — zawołał Orzejko, chwy­
tając zimną, jak lód rękę towarzysza 
— to na pewnika z gora.ca... bo też 
oni w tych wagonach zanadto palą!..

1, zbliżywszy się do okna, opuś­
cił szybę i wyglądał na zewnątrz pa­
rę minut, aby dać Lirockiemu czas, 
dla nabrania przytomności...

— A cóż, lepiej, prawda?., po­
wietrze to ci najlepszy lekarz na 
wszystkie choroby... Przypuszczam, 
iż najwygodniej być ptakiem!., bo to 
zawsze na świeżern powietrzu .. gdzie 
chce leci i podróż go nic nie kosz­
tuje... swobodny, szczęśliwy los pta­
ków!..

Lirocki, przyszedłszy do siebie, 
bacznie przypatrywał się towarzyszo­
wi podroży, lecz w tej uśmiechniętej 
jowialnej twarzy nie mógł nic więcej 
wyczytać, tylko samą poczciwość i 
prostotę myśli...

— A wy chcielibyście zostać pta­
kiem?

— Ja? — spytał Lirocki półgło­
sem — to jest czy chciałbym gdzie 
pofrunąć, pytacie?..

— A po kiego djabła fruwać 
wam, kiedy jedziecie koleją żelazną?., 
ja tylko sobie porównanie... Ptak 
wolny od pracy, od kłopotów, od 
złych czynów, od wyrzutów sumie­
nia... buja sobie po powietrzu i nic 
go nie straszy, ani we śnie, ani na 
;awie...

— A strzelec?., a jastrząb?., a 
burza?., bę... widzu i z stary, zbajali- 
ście się.

— Prawda, święta prawda!., ale 
ot i maszyna gwiżdże... jak ten ku­
rier o północy przejeżdża tam kolo 
Błędowa... to mi zaraz na oczach sta­
je ten nieszczęśliwy pan Anzelm Za­
wolski... jak go ci mordercy kładą 
uduszonego na szyny pod pociąg! .

— Jak, kto go kładzie?.. — krzyk­
nął przeraźliwym głosem Lirocki, 
chwytając za gardło swego towarzy­
sza.

Lecz odepchnięty silnem uderze­
niem w piersi powalił się na prze­
ciwną ścianę, uderzywszy głową o 
kant okna tak silnie, iż stracił przy­
tomność.

Jak raz, w tej chwili pociąg sta­
nął a w drzwiach wagonu ukazały 
się głowy Mroza i Ratafii.

— Wejdźcie tu prędko — zawo­
łał, rozcierając sobie dłonią szyję i 
podgarle.

Gdy weszli, wskazał im leżącego 
na siedzeniu omdlałego Lirockiego, 
a szepnąwszy iin słów kilka do ucha, 
wybiegł szybko ku podjazdowi. '

Za chwilę wrócił w towarzystwie 
Rufina.

— Gdy jeden z ajentów będzie 
odbierał bagaże, ty z drugim prze 
prowadzicie tego łotra do powozu .. 
leżeli by się rzucał, łub robił wiele 
hałasu, włożyć kajdanki na ręce i no­
gi!. Odpowiadasz nu za niego życiem, 
pamiętaj!. cóż u djabła, jest was 
trzeci ! Odstawisz go i oddasz do 
rąk pana Romera.. Ja pocztą za wa 

mi pospieszę, a być może, że was 
wyprzedzę jeszcze!..

Tymczasem aienci wynieśli z 
wagonu omdlałego.

Znune powietrze dobrze oddzia­
łało na omdlenie, gdyż wkrótce Li­
rocki przyszedł do zmysłów. , pozo­
stała mu tylko chwila pewnego osłu­
pienia, z wy idy skutek po takim wy­
padku jak omdlenie z uderzenia.„

Automatycznie szedł zwolna po­
między agentami i ani wiedział kie­
dy ■**' Jnalazł się w powozie...

Z okażdego boku miał agenta 
trzyyufjącego go pod rękę, naprzeciw 
siebie zobaczył trzeciego, który po 
przyttftJcowaniu pakunków z tyłu po- 
wozu.r-pówrócił do towarzyszy.

Lirocki, który się jeszcze nie 
zórjeńtował, co się z nim stało.. pa­
trzy! błędnym wzrokiem oa otacza­
jących go ludzi. Noc była jasna, 
mroźna, księżycowa.

Nie mógł zrozumieć, jakim spo­
sobem znajduje się w powozie po­
śród trzech obcych ludzi, którym ja- 
koś,$;e patrzało z oczu.

przypomniał sobie wreszcie, iż 
jechał koleją ze starcem, którego to­
warzystwo tak mu było przyjemnem... 
pamiętał, iż rozmawiali ze sobą... a 
potem . polem ciemność niezgłębiona!..

Gdzie się ulotnił ten stary gadu­
ła?. Czyżby i jego porwano do inne­
go powozu?

(C. d. n.)

OGŁOSZENIE.
W dniu 25 marca zarejestrowano:
Nr. 2480. „Kalman Grrfinkel* skup i sprzedaż paszy dla ko­

ni w Dąbrowie Górniczej, ul. Królowej ladwigi Nr. 21. Firma istnie­
je od reku 1920. Właściciel Kalman Guiftnkel, zam tamże.

Nr. 2481. „Szlema Rusinek" sprzedaż mięsa w Dątrowie Gór­
niczej, Sławkowska 2. Firma istnieje od roku 1913. Właściciel Szta­
ma Rusinek, zam. tamże.

Nr. 2482. „Ita \Verdvgier“ handel towarów łokciowych w Bę­
dzinie, Stary Rynek 18 F.rma istnieje od roku 1924. Właściciel 
ha Werdygiar, zam. tamże.

W dniu 19 marca 1926 r. dokonano w dziale B. następują­
cych zmian:

Nr. 176 „Fabryka Drutu, lin stalowych i konopnych, śrutu 
i plcmp, oraz płótna żaglowego „Ado.f Deicliśel, Sp. Akc. w So­
soowcu*. Nazwa firmy została zmieniona, obecne brzmienie jest 
następujące: „Fabryka Lin i Drutu dawniej A. Dekhsel, Sp Akc„.

Dnia 22 marca 1926 r.
Nr. 41. „Zakłady Przemyślu Włókienniczego C. G. Scl 0 i“ 

S-ka Akcyjna Kapitał zakładowy wynosi 3 500 000 zl. i dzieli się 
na 35 000 akcji na okaziciela po 100 zł. ka da akcja.

Nr. 190 „Biuro budowlane „Barok* spółka z ugtaniczoną od­
powiedzialnością*. Kapitał zakładowy wynosi 12000 szoty chi dzie­
li się na 240 udziałów po 500 zł. każdy udział wpiacony całkowi­
cie gotówką. Na miejsce ustę pującego Juljana Zarzeckiego wybra- 
bo do zarządu Tadeusza Rudzkiego.

Dnia 30 marca 1926 r.
Nr. 2483 .Fabryka Wyrobów powrozniczych 1. M. Szlezyn- 

gier* w bęuzinie, ulica Kościuszki Nr. 4. Firma istnie,e od r. 1897. 
Właściciel icek Mendel Szlezyngier, zam,. tamże.

Nr. 2484 „Franciszek KapuScik" warsztat kowalski w Będzi- 
aif, Podzamcze Nr. 27. Firma istnieje od roku 1912. Wlaścicie 
Franciszek Kapuścik, zam. tamże.

Nr. 2480 „Wacław Wojewódzki* przedsiębiorstwo budowla­
ne w Dąbrowie Górniczej, Wesora Nr. 2 Fiima istnieje od r. 1924 
Właściciel Wacław Wojewódzki, zam. tamże.

Nr 2486. „Majer Ajbuszyc* sprzedaż ar tykułów spożywczych 
w Dąbrowie Górniczej, Sobieskiego Nr. 2 Firma istnieje od r 1905. 
Właściciel Majer Ajbuszyc, zam. tamte.

W dniu 31 marca 1926 r. zarejestrowano:
Nr. 2487 „Luzer Icek Guttman* warsztat ślusarski w Będzi­

nie, Kołłątaja Firma rozp oczęta działalność w- roku 1926. Wła­
ściciel Icek Guttmaon, zam. tamże.

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
zapisano w Dziale A następujące firmy;

W dniu 1IV 1926 r.

Nr. 2488. „Walenty Rudy* sklep spożywczy, oraz sprzedaż 
mięsa i wędlin w Niegowonrcach. Firtna istnieje od roku 1923. 
Właściciel Walenty Rudy, zamieszkały tamie.

Nr. 2489. „Spółka firmowa" Koncesjonowana hurtownia soli 
F. Dębicki i a-ka“ z siedzibą w Sosnowcu, Kościelna Nr. 6 
spółka ma na celu hurtowny handel sołą. Działalność rozpoczęa- 
ania 1 stycznia 1926 roku. Wspólnicy: 1) Feliks Dębicki, zamieszl 
kały w bosnowcu, Kościelna 6, Szaja Reich, zamieszkały w So­
snowcu, Czysta nr. 4, Spółka firmowa. Zarząd interesami spółki 
należy do obu wspOimków.należy do obu wspOimków. Wszelkie zobowiązania w imieniu 
spółki, weksle, czeki, umowy, kontrakty, pełnomocnictwa, pokwito­
wania x odbioru należności, winny być podpisywane przez obu 
wspólników. Inkasowania należności za towar, odbiór przesyłek, 
towarów, łaauoków, wykonywanie formalności na kolejach i ko­
morach. odbiór wszelkiej korespondencji ‘może oyć uskuteczniany 
przez każdego wagóŁatKa samodzieime. Wobec wiadz saaruowych

administracyjnych i innych, reprezentuje wymienione przedsiębior- I 'Technik—rysownik, możliwie obznaj- 
SIWO i ponosi osobistą odpowieddalność Feliks Oębrtl. ' ' |

W dniu 7 kwietnia 1925 roku zapisano:
Nr 2492 „Spółka frmowa, sprzedaż manufaktury ,T .vl* 

Ryński i Olsziajti* w Sosnowcu, Modrzejowska nr 19 Firma 
isntieje od onia 13-1 1926 r. Właściciele S-nder Ryński, zamiesz­

kały w Łodzi przy ulicy Wschodniej nr. 74, Izrael Olsztei ii. za­
mieszkały w Sosnowcu, Mo. r.ejowska 19 ^póika f r nowa. Zarząd 
S.-óika uaieży do Izraela Oiszteina I Abrama Lipszyca Abran Le­
wek Rabmowicz został mianowany zastępcą Seadera Ryuskiego. 
Wszystkie zobowiązania spółki jak czeki, weksle, indosy na we­
kslach, umowy i t. d. winny b-ć orzez Oisztema łącznie z Lipszy­
cem. lub Rabinowiczem pod stemplem firmowym. Pokwitowania 
z odbioru wszelkich na ezności pieniężnych, wartościowycn i towa­
rowych, oraz korespondencja osób prywatnych, pełnomocnictwa 
sądowe i administracyjne mogą być podpisywane przez Lipszyca, 
Oisztajna, lub Kubino wieża sam udzielnie, ja« Każdy z nich ir.oze 
sanodzielnie reprezentować firmę * postępowania sąd owem i admr- 
mstiacyjnem.

W dniu 8 kwietnia 1926 roku zapisano:
Nr. 2495 „Józef Majtlls* sprzedaż skór, artykułów spożyw­

czych i przyoorow szewckich w Myszkowie. F rma lstuieje od ro­
ku 1925. Właściciel Józef kta.tlis, zamieszkały w Myszkowie, Koś­
ciuszki 29

Nr, 2496 „Bolesław Gacek “ drobna sprzedaż mięsa i wędlin 
w Poraiu, gm>ny Poraj. Firma istnieie od września 1924 r. Właś­
ciciel Bolesław Gicek zamieszkały tamże.

jow.ych a dokładnym obli cieniem 
wag i kalkulacjami, potrzebny od za­
raz do Tow. Akc, Mijaczowskich O- 
dtewai etali i Zakładów Mechanicz­
nych „Bracia Bauerertz'1 w Mijacao-

v.ie p. Myśirow.ZS28-3
pazuwni palarni kawy p. L 

Guatemala. Alej 21. potrreonl 
cliiupuy Zyiasztc się »e świadectwa­
mi ukończenia szkoły pjwszecnnei 

2824

J Poszukiwane 5 groszy za wyraz j|

panna z trzechletnią praktyką pa- 
• szukaię pesadr W aptące. Mozę 
być na wyjazd Narazie przyjmie za­
stępstwu Łaskawe zgiuszęma pisem­
ne do „iskry" Sosnowiec dla ,prak- 
tykantki".__________2801 !
Mioda tateiiąenfoa osoba postuku- 

ie posady gospodyni ewentual­
nie dó dzieci. Zgłuszenia piśmienne 
„Mt.da", 2825

d. c. n.
I Nauka i wychowanie, 

iu groszy za wyraz. I
Żądajcie w aptekach 
i składach apteczn 
higieniczne | przy-

„Puder Dzidzi” “K 
ciało dziecka w zarowiu i cayatości. 
Ż587 Apteka A. Gąseckiego 

w Warszawę al. Leszno 41.

11/ Zagórzu jest do sprzedania fi 
■■ morgów zienii, oficyna i plac 

SJ prętowy. Wiadomość: uom pana 
Bielskiego, imielsci, iuo filja „Iskry” 
Grodziec.____________________ 13______
lĄJyprzcdaż towarów żelazno-galan- 
’’ teryjnycto masy upadiosci firmy 

„T. Chrzanowski*, sosnowiec, Pumid- 
sudkiego 14 Ceny obniżone 30 proc.

CTEnografji wyucza liatowąie Iu- 
° stytut stenograficzny, Warszawa. 
i\ i u c z a 26. Żądajcie bezpłatnych 
probjcrlow. 723-12

Różne.
10 groszy za wyraz. I

Najupor czy wszy

BOL GŁOWY 
usuwają proszki dla dorosłych 

„z kogutkiem* 
wyrobu apteki

A. Gąseckiego w Warszawie, 
■I. Leszno 41.

Sprzedają apteki

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

Srrzcdam fortepian krótki. Grodzicc- 
kic Towarzystwu kolonja urzędni­

cza dom XiV, „ć. G‘. 2714-3

I I
W „jastrzębiej Górze” tu pełne m 

morzu są pokuje do wynajęcia 
z utrzymaniem lub oez. Informacje: 
Inż. Wyszyński, 3-go Maja ar. 2b. 
__________________________  -74H je

I Posady i prace.
aoiiarowaac 10 groszy za wyru. I

Potraebna zaraz krawcowa z dobr.t 
znajomością kroju do pracowni 

abiurów aamsaicn tylko rutynowane 
siły. Zgłoszenia listownie du „iskry* 
dla „15*. 2s23
Dotnsbne panny do stycła Dietfbw- 
I SKa fi 2822
•joirzeoaa mteiigeuuia parnemu ire- 
k Dianua (iw) ze zoaiomością szy­
cia do czteroletniej dziewczynki Zgło­
sić się Czysta M, of cyna par.er. 2824 
Putrzenny inkasent du stowarzysze­

nia Właścicieli Nierucnumosci, Pi>- 
sudsziegu L. o, pożądana kaucja pier­
wsze ństwu mają iziuukuwns MoWa- 
rtyszeuia. . 2o2'r-3

Zaświadczam, ze za d ugi i zobo- 
wiązania żony mojej Ireny odpo­

wiedzialności nie biorę. Wacraw Do- 
mańsKi. złłeo

Ostrzeżenie Komitet Ratunkowy w 
.Posouwcu, podaję du wiadomoś­

ci że od dnia 17 stycznia 1926 roku 
odnajmuje ud W. Pietrzykowskiej lo­
kal w uomu p. Wroola, przy ulicy 
Floriańskiej 16 i osirzega przed za­
warciem eweotuaiaycn tranzaseji do­
tyczących wymienionego lokalu. 2810

pieskowa Skała" Letniaku-klimat 
podgórski, lasy susauwa, Kąpiei 

b.uiieczna, rzeczna Czy teinia, terns, 
oaia Baiuwa, wapiica na zamzu. Wy­
najmuje lokale na sezon i miesięcz­
nie. Utrzyman e ml J U. Bu gr. i rait;- 
szkaoie. wiadomość Warszawa, trn. 
Fiaty 35/5 zai8'2

I Zgubione dokumenty. 
1U gruszy za wyraz. I

tl/ładysław Stanik zgubił kziątacz- 
kę wojskową, wydaną przez 

FnU Pińczów którą unieważnia.
-812-3

Kleszczowi lanuwi uoiuctiuwic szra- 
dziuno ssiąteczkę wujszuwą, wy- 

dauą j rzez 1‘aU oos.i jwicc, tyuieza- 
su*y uuwou usuuisly, uraz icg-tynu- 
Sję yuziuduincgu nr xj75 2au»


